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| Rzeczy. ryczące się naukowości 
E o i wychowania. ~ 


Oczyszczenie Najśw. Maryi Panny, 
„== > Że 240 Lutego. 
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Gdy się wypełniły - dni (40) oczyszczenia Maryi, 
według zakonu Mojżeszowego (JII. Mojż. 12, 6), 
przynieśli Chrystusa do Jerozolimy, aby go stawić 
Panu, Jako napisano jest w zakonie Pańskim, iż 
wszelki męzczyzna, otwierający żywot, świętym Panu 
nazwany będzie.. (Il. Mojź.'13, 2. TV. Mojź. 8. 16.) 
A iżby oddali ofiarę, wedle tego, co jest powiedziano 
w zakonie Pańskim: parę synogarlie, albo dwoje go- 
łębiąt. (IU; Mojż. 12,8) - A oto był człowiek w Je- 
rozolimie, któremu. imię Symeon, a ten człowiek spra- 
wiedliwy i bogobojny, oczekiwający pociechy Izrael- 
skiej, a "Duch 5. był w nim. I odpowiedź. był wziął 
od Ducha 'Ś, że nie miał oglądać śmierci, ażby pier- 
wćj oglądał «Chrystusa Pańskiego. I przyszedł w du- 
chu do kościoła. A gdy wnieśli dzieciątko Jezusa 
rodzice jego, - aby za. nie uczynili wedle zwyczaju 
zakonnego; on wziął je na ręce. swoje, i błogosławił 
Bogu, mówiąc: „Teraz puść sługę twego Panie w po- 
koju, wedłag słowa twego; gdyż oczy moje oglądały 
zbawienie twoje, które zgotował przed oblicznością 
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wszystkich narodów, światłość na objawienie pogan $ 
i chwałę ludu twego Taros kiego; “ (Luk. II. 22—33.) 


Otóż więc Chrystus jest światłością oświecającą 
pogan di lud Izraelski; Chrystus. więc jest śwzat/o- 
ścią całego świata, i jako światłość ofiaruje go Ma- 
tka Bogu w kościele Jerozolimskim. 


I w tej myśli. wielkiej, Kościół Boży poświęca 
właśńie w tym dniu świece. A że lud pełen wiary 
przypisuje im jako symbolowi Chrystusa wszelką moc 
przeciwko gromom, ztąd je nazwano gromnicami, 
a to święto Matką Boską gromniczną. Wszędzie 
i zawsze Chrystus gromi nieprzyjacioły nasze, 0S0- 

_bliwie w godzinę śmierci, i ski gronie podają Ko- 
nającemu. S i 

Posłuüchajmy: modlitwy poswięcającéj(jestto’mo- 
dłitwa trzecia ) :. „Panie Jezu Chryste, prawdziwa świa- 
tłości , który ot wiecasz każdego człowieka na ten 
świat przychodzącego, wylej błogosławieństwo swoje 
na te świece, i poświęć je światłością łaski swojćj, 
i dozwól dobrotliwie, aby jak te Świece, ogniem wi- 
domym zapalone, nocne rozpędzają ciemności, tak 
Serca nasze niewidomym ogniem, to jest Ducha K: jâ- 
snością oświecone , ciemności wszelkich błędów się 
pozbyły ; aby oczyściwszy oko ducha, to widzieć mo- 
gły, co Mobie się, podoba, i naszemu zbawieniu jest 
użytecznóm; przezcobyśmy po ciemnych drogach tego 
Życia, do światła AiengtniątEa proyjóć -ea > 


Po poświęceniu rozdają się Świece. pizy odśpiewa- 
niu Antyfany:; „„Awiatłość Da objayienie pogan i chwałę ` 
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ludu twego Izraelskiegoś (luk. IL 32); poezem ng- 
stępuje pieśń Symeona; lecz ta Antyfona po: każdćj 
zwrotce się powtarza, aby dać poznać, że Chrystus 
jest tą światłością. Te Świece zapalają się podczas 
Processyi, Ewangelii i Podniesienia, aż do Kommunii. 


I wcałej Mszy 6. ta sama wielka myśl wydatna. 


Introit z Psalmu 47, 10-i 11.; Przyjęliśmy Boże 
miłosierdzie Twoje w pośród Kościoła Twego. Jako 
imię Twoje Boże, tak i chwała Twoja na końce zie- 
mi; sprawiedliwości pełna jest prawica Twoja. 


_. Modlitwa. Wszechmogący wieczny Boże! Maje- 
stat Twój pokornie błagamy, abyś jako Syn Twój je- 
<dnorodzony w ciele naszem w kościele był stawiony, 
sprawić raczył, abyśmy z ię sercy La 
td się stawili. 
_Lekcya: z Malachiasza. 1. 1—5: Tak powiada 
Pan: Oto ja posyłam Anioła. mego, ży przygotuje 
drogę przed obliczem mojćm; a wnet przyjdzie do 
kościoła swego Panujący, którego wy szukacie, i 
'aniół. przymierza, którego wy chcecie. Oto idzie, 
mówi Pan "zastępów. Któż będzie mógł myślą ogar- ` 
nąć dzień przyjścia jego i któż się ostoi na widzenie , 
jego? bo on jako ogień złewający i jako ziele far- 
: bierskie, a usiędzie wypalając i wyczyszczając sre-. 
„bro, i wyczyści syny Lewi, i przecedzi je jako złoto 
i srebro, i będą Panu ofiarowali ofiary w sprawiedli- 
wości. LS spodoba £ się | Panu ofiara Judy i Z, 
jako dni wieku i jako dawne lata. 


- Graduale. powtarza Psalm 47; lecz ao wiersz 
Pawieł swą głębokością iumocą; starzec chłopca 
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piastował, a chłopiec. starcem kierował, Pełność i: 
myśli i zwięzłowatość wyrażenia przedziwna Í 

Kwangelia co wyżćj Łuk. I. 22—33. 
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Kształcenie nauczyciela. 
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„ JPowtóre ksziałci nauczyciela obcowanie % lu- 
dźmi doświadczonymi i praktycznie wydoskona- 
lonymi. 

„Głównóm ogniskiem. wykształcenia. wszelkiego i 
oświecenia niezawodnie jest mowa ustna, towarzy- 
skie obcowanie, wspólne porozumienie się i zamia- 
na doświadczeń indiwidualnych, jako též udziela- 
nie pomysłów. Nigdy to, co spokojny badacz przez 
czytanie zyskał na wiadomościach, nie opłaci 
mu dostatecznie mozołu starannego badania i myśle- 
nia, bo nie odzyszcze przez to zaspokajającćj pe- 
wności, że wynalazł prawdy; a to jedynie dlatego, 
że mu braknie konwersacyi, słowa żywego, które sa- 
mo tylko jest w stanie objaśnić i uzupełnić pomysły, 
usunąć wątpliwość, powiększyć radość i do dalszych 
spowodować badań. 

Zastósnjmy to, cośmy dopiero mówili, do nąu= 
czyciela i wychowawcy. Choćby tenże przez wła- 
sne myślenie, przez teoryą i praktyczność nabył 
najbogatszego skarbu wiadomości, choćby jego pilność 
w szkole i w skromnym pokoju, była największą i 
godną pochwały: bez konwersacyi, bez wspólnego 


TE 
~” 
orozumienia'się i zamiany idei, równają się jego wia= 
domości widziadłom „mglistym, które: bardzo. łatwo 
na fałszywą skierując się stronę, samego swego po- 
siadacza poniżają na człowieka pedaniycznego. 
Nauczyciel więc niechaj Się stara o obeowanie 
z kolegami doświadezeńszymi od: iego, leca nie. na 
to, aby im się okazywał w świeile swych talentów, 
nie aby błyszczeć mądrością szkólną, lub tóż ua to, 
aby zawsze uczącego udawał; lecz z najskromniej- 
szą myślą o swćj osobie, i tylko zezystą i chwa- 
lebną chęcią zamiany pewnych pomysłów i spostrze- 
żeń nad szkołą i wychowaniem; jako też w celu, 
aby nad tém wszystkićw, co on sam i inni Spostrze- 
gli rozmawiając, swe własne zdania sprostował, po- 
dług przysłowia: wszystkiego doświadczaj, a haj- 
lepsze zatrzymaj. Takim sposobem jego pomysły, 
spostrzeżenia i doświadczenia stają się skarbem pu- 
blicznymi Cel takich. schadze uczycielsnich i 
takowego stowarzyszenia nie jest więc inay, jak 
wspólne pouczenie się bez dumy, pychy-i touu pre- 
lekeyi z katedry, i z pewnością nigdzie się to lepićj nie 
osiągnie, jak w kon/ereńcyach nauczycielskich, któż 
rych tendencya właśnie dąży do tego, aby wprowadzić 
jedność i harmoniją w plan wychowania i sauki, i aby 
zgromadzonych członków. zobowiązać do czynoe- 
go i dzielnego współdziałania. W powszechności 
jest wychowanie młodzieży główuym przedmiotem 
rozmów konferencyjnych. W szczególności atoli jest 
mowa o wszystkich środkach wspierających wy- 
chowanie, i dla tego toczy się mowa o wszystkich 
objekiach naukowych, jako o środkach wykształce- 
wia formalnego i materyalnego. SPE nk 
„Nie jedno dla szkoły użyteczne powinne hyć -za= 
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- stósowane do miejsca i innych stósunków. © żadnym: 


przedmiocie szkoły nie zapomina się; wszystko, co 
ma wpływ na młodzież szkólną , dokładnie się rozwa= 
ża i wszechstronnie się ogląda. — 

Aby dojść prawdy w każdéj gałęzi wychowania i 
nauki, miewają nauczyciele mowy, które albo są napisa= 
ne; albo tóż ex capite (*) powiedziane, iktórych treść po» 
winna być głównym przedmiotem konferencyi, lub wła 
snego wyboru. Teraz powstaje oppozyeya, roztrząsają 
się pomysły indiwidualue i zilania, poszukiwa się 
pro'i conira, a rezultat jest normą. (**) Prócz tego 
mogą się krytycznie rozbierać płody literackie na pała 
pedagogiki i metody, przez co łatwo poznać możne; 
czy są praktyczne lub nie. KAŻ. so 

: Samo przez się rozumie się, Że. jest pewien pó= 
rządek między członkami konferencyi; jeden, który 
mą największą zdatność, już to. przez nauki, juź 
przez doświadczenie, dyryguje, i jest prezesem lub 
dyrektorem konferencyalnym ; on zbiera głosy i tłoży 


ż nich główny wypaek. ; 

Takim sposobem mają i powinne mieć konforen= 
cye największy wpływ kształcący na nauczyciela, 
ponieważ go bezpośrednio do postępowania na polu 
pedagogicznem spowodują, jego uwagę na to skie- 
rują, co do urzędu jego należy; jego rozum Ćwi- 
czą, chęć ożywiają, i ochotę i miłość ku szkole wpa- 
jają. Z większą pewnością i ufnością przystąpi po- 
tóm nauczyciel do pracy dziennej, i jego odwaga 
rośnie, gdy wić, iż sposób, podług którego z dziećmi 
postępuje, jego metoda i dyscyplina, (**%*) przez 
konferencyą za „dobre i użyteczne“ uznane zostały. 

Prócz tego spajają konferencye członki korpusu 
nauczycielskiego. aI harmoniczną „całość , która 


() z pamięci. (©) wypadek jest zasadą. (*") karhość. 
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na pierwszą środę po pierwszym, — co 


a 


przez swoje dzielne i wspólne działanie, doiaz bar- 


okazały, Albo 
czyliż nie potrzebujemy tego środka? Czy w taż 
szych szkołach i metodach panuje jedność, konse- 
kwencya i wspólne działanie nauczycieli Pisarz hi- 
niejszegó nie czuje się powołanym wdawać się w dal- 
szy rozbiór takowych kouferencyj, jednakowoż pomi- 
uąć nie może, - że konferencye, które dotychczas 
odbywają się w naszej prowincyj, jeszcze dalekiemi 
są od ideału, który tu postawił. Sam był człon- 
kiem konferencyi, — i to nie jednćj, = do którćj się 
nauczyciele schodzili, i o pogodzie, niepogodzie, plti- 
sku, urodzajach, polu, ogrodzie i t. d. Tozmawiali, taba- ` 
czką się częstowali i — roześli, "podpisując wprzód 


= protokół, wyznaczający termin podobnój schadzki aż 


za kwartał: W pewnćm mieście walue zebranie tidu- 
czycieli statutami raz na zawsze j yzńaczone 
J daje po- 
wód domyślenia się, że prócz nauk jeszcze i 0 czót 
innóm ma być traktówano. > SZET 
-_ Jeżeliby się miało zdawać ; ke koliferencyć nuu 
czycieli różnych szkół są mnićj potrzebne, to przeć 
cież nikt zaprzeczyć nie woże ich wartości, ich utes 
odbitćj potrzeby przy szkołach , przy których więcój 
uauczycieli pracuje. Lecz i dla nauezycicla jeddego'uy- 


 stzyktu, lub jednćj parafii Przynajmnićj, mogą się sif 


bardzo użytecznemi. Miejsca do odbywania Rontó- 
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rencyi powinne być stósownie wybrane, a gdy można, 
odmienione. 


będąc w gorączce manii czytania. Ci obciążają i o= 
słabiają swego ducha, ale go nie krzepią. 

„Zdaje się więc nie od rzeczy, podać kilka uv ag 
nad spsobem, jak się czytać powinno, . 

A. Nauczyciel niechaj nasamprzód w czytaniu u- 
czyni różnicę między potrzebnem a pożyiecznem. 
Potrzebne dzieła do czytania są dla nauczyciela: Nie- 
meyer, Schwarz, Hergenróther i i, z których sobie 
może przywłaszczyć zdrową metodę, i dokładną zna- 
jomość wychowania i uczenia, Lecz. pamiętać nale- 
Ży, Że mie raz lub dwa dzieł podobnych czytać się 
należy, lecz jak najczęścićj, porównając je. zarazem 
z własną metodą i sposobem myślenia. RES 

Wszystko zaś, co jest zawartóm w pismach 
ulotnych i peryodycznych, — rozumie się -pedagogi- 
cznych, należy, jako też nowe dzieła, do rzędu po- 
żytecznego czytania. Czytać takie rzeczy. wypada, 


3P . 


aby się zaznajomić z postępem na polu pedagogi- 
czećm. W tej. miecze więe nauczyciel czynny bę- 
dzie w H podziele, mkąd inąd mu bardzo 
drog.  Potrzebno najprzód; potem pożyteczne. 

>B. Niechaj czyta x mamysłem | nierozdziel- 
ną uwagą. Tylko myślący, uważny czytelni 
trwały zysk ze swego czytania, bo cal 
niem swego umysłu zgłębia treść ksią i; porówna 
swe własne pomysły i idee z obcemi, i strawi to, co 
uważał za pożyteczne , lak, iż się zdaje, Że to, co 
umie, nie od kogo innego, tylko ze siebie umie, Ta- 
kie „czytanie nazyyamy czytanie. wytrawne. Tej 
praey niechaj nauczyciel odda owe godziny wypo- 
czynku, w których duch jego, daleki od wszelkiego 
wpływu odrywającego, spokojnym i do pojmowania 


tanie napełnia głowę i serce. MET SS 

LT. Niechaj czyta, używając wolności myśle- 
nia. Zbierający, podobien pszezółce, zaznajomi się 
‘nauczyciel. z najwyborniejszemi dziełami literatury pe- 
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wiem, aby uczynić ofiarę z własnych idei, lub z wol- 
ności myślenia, lecz na to, aby szukać Źródła i po- 


będzie obciążony kajdanami obcéj powagi. On wie, 
Że w dziedzinie pedagogicznćj bezwarunkowe „tak być 
musi, tylko istnieje dla pewnćj „kasty“ pedagogów, 
którzy swe zdania chętnie piętnem niemylności na- 
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znaczyć prażną, Jego główna zasada czytania 
jest więc w słowach Apostoła; RY? 
wszystkiego , a najlepsze zatrzymajcie. : 

4. Niechaj: czyta x piórem w ręku! W czasie 
teraźniejszym bardzo wiele pięknych: i wytrawnych 
książek pedagogicznych wychodzi. ma świat, z których 
nauczyciel, z przyczyny szczupłych 
ló je wiele kupić może. Dlatego sę 
wspólne biblioteki nauczycielskie bogatóm “żródłem 
wydoskonaienia i kształcenia nauczyciela, i życzyć 
należy, aby się ich jak najwięcćj utworzyło. Gdy 
nauczyciel czyta książki pożyczane, starać się powie 
nien, aby sobie treść i najważniejsze zdania, — a 
ostatnie dosłownie, — w seksternie, którego najstó- 
sowniejsży tytuł by był: „Zbiór kwiatów i nasion,“ 
wypisywał i tak na zawsze sobie przywłaszczył. 
Niechaj jednak zbiór takowy nie będzie kapitałem mar- 


twym, AE lecz jak najczęściej używanym, 
ub: nie ł procent jak największy. Taki „zbiór 
kwiatów nigdy na swój wartości nie traci, 


może ztych „kwiatów i nasion‘ sobie ogródek za- 
łożyć, wyrabiając ifajgłówniejsze i najpiękniejsze zda- 
nia, ce zarazem będzie wybornóm ćwiczeniem stylu, 
Zresztą niechuj służy za skazówkę: „Nie ze e 
Iz, AK e. Non multa sed multum m 


Sakoty w Czechach: 


Abia Wał od óz5 do i8g6 roku TET do 
szkoły ; od igo üb l5go roku na godziny powtá- 


w 1 nasi i 
i mańczyciel, ha. sobie założył, po kilku latach 
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przy wyzwoleniu ucżnia;. idący w termi 
świadectwo ukończenia szkółki. +. 5% 
- Elementarne szkólnictwo rozciąga się na trzy ro- 
dzaje szkół: filialne, parafialne, normalne. =o < 
1. Filialue szkoły po wsiach są takie, gdzie nie 
masź plebana. Tu ksiądz daje religią, na któréj na- 
uczyciel także być musi, aby ją następnie z dziećmi 
powlarzałę «zwesztą dzieci uczą się. czytać, pisać, 
kaligrafii, ortografii, rachunków i ewangelii, t.j. wy- 
jątków. z ch ewangelij i listów. W sobotę ewange= 
lią czytają, którą w niedzielę usłyszą w kościele. 
Nareszcie uczą się grania na skrzypcach i trąbach, 
czyli muzyki kościelnej. an: EŃ 
+62. Szkoły parafialne w ludniejszych wsiach, pod 
dozorem plebana.  Wikaryusz religią daje, przed- 
mioty te same, co pod No. 1. Nauczyciel jest zas 
rządzeą eliótu kościelnego i pobiera większe dochody. 
od filialnego. Patron (właściciel wsi, albo gmina) 
obiera nauczyciela i płaci mu. Gdzie gmina nie jest 
patronem, dzieci możniejsze płacą co tydzień sobo- 
tales, t.j. po groszu polskim. W szkołach większych 
nauczyciel ma pomocnika jednego lub więcćj. Każdy 
natczycieł powinien ukończyć szkołę normalną i ro- 
czny lub dwuletni kurs pedagogiczny, nim posadę 
otrzyma. i c 4 57 
Kilkanaście parafij składa dekanat. * Dziekan Zwie- 
dza eorok swe szkoły, odbiera egzamina i raportuje 
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do kónsystorza. Do- dziekana nauczyciele odnoszą 
się, skarzą ii. d Dziekan dopiero raport zdaje urzę- 
- dowi eyrkularnemu. Dwa razy do roku dziekan zbiera 
nauczycieli: swoich ua konfereńcye, radzi. znimi ou- 
lepszeniach i młodszym rozdaje pensa pedagogiczne 
do opracowania. „Bez potwierdzenia dziekana, patron 
nauczyciela. przyjąć! niemoże.. Kilka dekanatów składa 
dyecezyą,, którą zarządza Konsystorz biskupi, naj- 
wyższa. instaneya w sprawach względem wychowa- 
nia w łościa « Przy każdym konsystoizu jest kano- 
ni (Scholasheus). referent interesów szkólnyth i do- 
rca nad dziekanami.. Ważne sprawy. idą wyżćj do 
gubernium. Płaca nauczycieli wiejskich jest szezu= 
pła (od 140. złot. pol. do 2,000 złot. pol.), liczące'wto 
wartość gruntu, osypu sboża: sobotales i gotowiznę. 
Z drugiéj strony mają dochody jako organiści. lub ko- 
Ścielui. p 
Plan edukacyi, widać, nie zły , gdyby. praktyka 
odpowiadała zasadom. Ale kurs pedagogiczny jest 
nędzay, azatóm nauczyciele nie mogą być światłami. 
Nadaremnie Czechy domagały się założenia w Pradze 
porządnego. seminaryum nauczycielskiego. Rząd po~ 
zwolebia odmówił; za to zalecił, aby płaca nauczy- 
cieli była i najmnićj 800 zł. poi., ES 300 zł. pol., 
ale to ua papierze pozostało. Jednak wymaga się 
po nauczycielach zbyt wiele, u: p. znajomość muzyki 
na organach, rzniętych i dętych iastrumentach „tak, 
aby w niedzielę dyrekcyę chóru obiąć mogli. Wro- 
dzony Czechom talent sprawia, Że lepiej. muzykę 
znają, niż. done. nauki, i z ochota włościan UCZĄ Za 
darmo śpiówać i muzyki, ERT 
Dyrektor muzyki zowie się kantorem, . RONOENIK 
młodzieńcem (mladenee). . 
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Nauczyciel tylko dla ważnych zatzutów IUgowa- 
nym być może. Uiszezając się ze składki emerytal- 
nój do funduszu dyecezyalnego, może wdowie i sie= 
rotom pozostającym los zapewnić. Wdowa bierze 
dożywocie, sieroty do pewnych lat w reie pobie- 
- rają. R CS 

Przy wszystkich prawie szkołach pataiafaych 
z funduszu edukacyjnego zaprowadźone są Zbiory 
ksiąg elementarnych dla bieduych dzieci; niektóre 
szkoły mają zbiory kilkuset książek, które po części 
powstają z darów włościan i panów. Te książki 
bywają wypożyczane dzieciom i włościanom za dar- 
mo; bibliotekarzem jest nauczyciel lub pleban. Wa- 
żnymeśrodkiem szerzenia oświaty są te księgozbiory. 

3. Szkoły normalne, zaprowadzone przez Józefa 
Al. w celu zniemczenia Czechów. Szkół tych Cze- 
chia posiada 44, Morawa 21. Urządzono je tylko 
dla przejęcia się niemczyzną, bo kto ich. nie skoń- 
czył, uie może być przyjętym do gimaazyum. Szkoła 
normalna dzieli się na klassę elementarną i dwie 
klassy wyższe. W nich widzimy ten sam plan nauk 
co w parsfialnych, wszelako coraz bardziej przepla- 
tany niemczyzną, i tak w 3. klassie zupełnie niemie- 
ckićj, dzieci uczą się. religii, arytmetyki, grammatyki 
niemieckićj i początków łaciny. Wo 3, klassy uczę- 
szezają ci tylko, co cheg wyższe. pobierać nauki. 
= W każdym cyrkule jedna jest szkoła normalna 
o 4téj klasie, ną 2 lata obrachowana, gdzie uczą je- 
szcze fizyki, historyi naturalaćj, jeografii, jeometryi, 
architektury, rysunków. Ta klassa przeznaczona jest 
dla poświęcających się rzemiosłom i technologii. 

Nauczyciele szkół normalnych słuchają kursu wła- 
ściwego w Pradze lub w Bernie (Briiun). Chłopiec 
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czeski ze szkoły parafialnéj, gdzie tylko ezeski sły- 
szał język, ma prawo wejść bez examinu do 
3cićj Z AZ gdzie wszystko mo 


chwyta Kitine niemieckie wyrazy, przekręca je i po 
roku. takiój dresshry z zamęconym wmysłem przecho- 
dzi „do. gimnazyi m. U nas przynajmniej owego pra- 
wa nie masz, « co  promocyą ułatwia, ale zato polskie- 
jek | utrudza i i wstrzymuje się promocya; py- 
re złe jest gorsze, czy: przypuszczać do 
wydskych klas każdegokolwick i zmącić mu głowę? 
ue czy wstrzymywać od promocyi i cofać dzieci 
o kilka lat dla języka nieojczystego, Zawsze strata, 
zawsze upośledzenie dla krajowców Słowian, a przy- 
wilój dla tych, którzy nie z własnćj zasługi, lecz 
przypadkowo (z domu) umieją po niemiecku ;. bo im 
to. nadbije, im wszelkie korzyści: przyśpiesza o kilka 
lat; przy pu szy znsztj równe xa; pioa s uspo- 
sobięnia, 8.4 
-Gdzie jest- Soła ATA tam nie masz paras 
fialnój; . ztąd dzieci z innych szkół spotykają się ra- 
zem w.3. klasie tymi, którzy od ch lat obznajo= 
mieni z niemczyzną, mają wyższość nail chłopcami 
czeskimi. Wpływ pierwszych szkół więc po części 
lub całkiem zniszczonym bywa dla Czechów, którzy 
dalej cheą kształcić się w gimiinzyach i ną pujwer- 
sytecie. Nie dziw, że ci więcój umieją, którzy prze- 
stali na ukończeniu szkoły parafialućj. Rek 
7 Szkoły osobne dla dziewcząt są w Pradze, Kutno- 
horze, Pilzni, Bernie i Qlomuańeu, Gdzie w miastach 
są klasztory Urszulinek, tam szkoły panieńskie im 
bywają: pornezone. W Pradze dopiero od 7 lat istnieje 


4 


# 


_ wadzić w miejsce niemezyzny. i z 


_chownym + więe duchowni zakłady naukowe. Å 


„nych dla szkół książek. — 
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większój części mają w swym zęku. Przedmioty, 


które im są obce, odczytują w lekcyach z przepisa- 
lą RISASA TŻ A SE l wę SPE: 07405: 7253 wsk 2 


Ra 


= 


Stany królestwa niektóre gimnazya chcą zamie- 
nić na realne szkoły i mowę ojczystą w nich zapro- 


$ 
Fitz” 


Gimnazya są na dziwnym stopniu naukowości, 
Dzielą się na 6 klas; pićrwsze 4 zowią ę gramma- 
tykalne, drugie dwie humanitarne, w któr Rh pra 
zwykłych przedmiotów uczą stylu, poezyj, wymow 


ję A 


Liczy Czechia 20 gimnazyów; 8. pod” zarządem 


© 


świeckim, 12 pod zarządem X. X. Pijąrów, inne pod 

stórem Benedyktynów, Cystersów, Premonstratów. 
Przełożonym jest prefekt, który tylko zastępuje 

nieobecnych nauczycieli, Nauczyciel religii daje tę 


naukę po wszystkich klasach; a prócz tych dwóch. 


przy każdóm gimnazyum jest 6 professorów. Jo- 
den nauczyciel wykładą w kursię Swoim 4ro-letnim 


ej 
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Wszystkie przedmioty, podobnież humanitarny “pros 
fessor w dwuletnim kursie; prefekt: zaś zarówno fie 
cing, jak matematykę, geografią, wymowę i t. d. znać 
musi, i wrazie potrzeby zasiada ua katedrze i pra- 
wi, co plan na tę godzinę przepisuje. Młódź czeska, 
z uormalnych albo innych szkół przychodząca, mało 
posiada język niemiecki i w g'mnazyach wszystkie 
wykłady naukowe pobiera w niemieckim „ albo łaciń= “ 
skim języku. Wystawić sobie łatwo, z jaką korzy- 
ścią.  Professorowie , zmuszewi być uniwersalnymi, 


PRZY 


Żadnego często przedmiotu dokładnie nie znają - 
Klerycy mniój zdatni na świeckich duchowuych, 
zwykle wstępują do zakonów ( pijarskiego) i. na> 
stępnie do professury dochodzą. Tak praktyka Spe - 
raliżuje plan naukowy, pozornie nie zły, a rząd do- 
pina czego chce. Główną rzeczą w gimnazyach jest 
łacina; ona stanowi promocye; wszelako w sposób 
przewrotny bywa udzielana. Męczą ucznia regułami 
z przestarzałej grammatyki i dosyć złą wpajają ła- 
cinę. — W klasach grammatykalnych uczą historyi 
średnich wieków, w pierwszej humanitarućj, geogra- 
fit zaeuropejskićj — w drugiej humanitarnćj , dopiero 
geografii i historyi sturożytaćj., Jaka zaś jest ta 
nauka historyi, 'powziąść można z pizepisanćj dla 
szkół historyi Austryi (Lehrbuch b. Gejch. b. Deftr. Staa- 
tn fir b. R R. Gymnaf.), która jest zbiorem czezych 
zdarzeń i doniesień dworskich, n: p. jak był do' ślu= 
bu ubrany książe: N. N., jakie uroczystości były w 
Wieduiu, — Słowem, jest to kronika rodziny Habs- 
bargowćj; Professor nie: wykłada rozumowo , lecz 
czyta parę kart i te zadaje na painięć. Nie masz 
ślądu historycznego rozwoju i postępu. Greo;;raficzne 
dzieła szkólne są prawie rejestrem statystyki. Tyle 
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jednak dobre, że uezniowie kreślą mapy, Matema- 
tyka w najwyższych klasach nie przechodzi początków 
algebry, zato w niższych klasach arytmetykę po ła= 
cinie przechodzą uczniowie!!! Czy jeszcze się zdzi- 
wWisz, że z parafialaćj szkółki wychodzący, często wię- 
cećj umie niż abiturient z gimnazyumy który łacinę trapił ? 

Grecki język po łacinie wykłada się. Szezęśli- 
wy ten uczeń, który ukończywszy gimnazyum, wię- 
céj po grecku umie niż płynnie czytać. - Szlachta, 
składająca opłatę szkólną, może się uwolnić od greckie- 
go — ubogi zaś żadną miarą,- 4 

Wierszowanie i wymowa, wykładana podług. da- 
wnćj scholastyki, piękne przynosi owoce, jako widać 
zmnogich dziwolągów wierszowych. Tak n. p. 
początek najlepszego w téj mierze wypracowania 
poetycznego Żgićj klassy humanitarnćj, t. j. oda 
do nowego roku > przez ucznia gimnazyum N; tę 
wielką wyrażał myśl: R 

Ady es Tommt dag neue Sab, 
Seder freut fih wie — ein Staar. > 

Cóż o mnićj szczęśliwych utworach austryackićj 


` poczyi gimnazyalnćj sądzić należy ? a. 
Teraz 0 popisach publicznych, „tez w 
W obszemćj sali, naprzeciw wysokiego ces. król. 
portretu, zasiada publiczność; po bokach siedzą pro- 
fessorowie, w jednym kącie stoi zebrane gimnazyum, 
kąt dragi pusty. Nadchodzi godzina popisu. Naj- 
przód występuje jeden z uczniów i w Szumnćj mo- 
wie łacińskićj wita matki, siostry; babki, ciotki, przys 
byłe na akt uroczysty, Dalej prefekt czyta nazwie 
ska odbierających nagrody; przy każdém nazwisku 
biją w bębny i kotły; wychodzi drugi uczeń z mo= 
WĄ niemiecką, wierszem ułożoną, przez professora 
Rok KIK. Zoszyć 2. 2 
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poetyki, poczóm prefekt odczytuje nazwiska uczniów. 
dostających promocye ,. NB. z końcówkami łacińskie= 
mi, z czego. się dziwią rodzice przytomni. — Wy= 
mieniony uczeń przechodzi do kąta pustego, kłania-- 
jąc się  podwakroć , raz przed portretem, drugi raz 
przed publicznością. Msza śpiewana kończy akt; a 
uczniowie rozchodzą się na. 2-miesięczne vaanii F 

Z bibliotek gimnazyalnych uczeń z trudnością, ksią- 
żki dostaje. Dozór szkólny na. tém głównie zależy, 
aby m młódź nie czytała książki, oprócz zfabryko» 
wanych w Wiedniu dzieł szkólnych; aby tytuniu. 
nie kurzyli, zimową porą na ślizgawkę, latową ką- 
pać się do rzeki nie chodzili. W klasach niższych. 
kara bywa cielesna, w wyższych areszt i post. <= 

Widać, Że tylko ci korzystają, co w domu pra- 
eują, albo prywatne pobierają lekeye, a tych liczba. 
bardzo jest szczupła. Professor pobiera 2000 — 2500 
zł. P: X, X. Pijary mniejszą płacę mają w Pradze; są 
3 gimnazya, w każdéj klasie po 80 uczniów; liczba 
uczniów na 20. gimnazyach niesłychanie wysoką jest 
na 4 miliony ludu czeskiego. Ziemią czeska wszy= 
stkich nie może spotrzebować, więc wielka moc idzie, 
do biór rządowych lub właścicieli; inna część marnie- 
je, zniechęcona do pracy rzemieślniczćj, do czego 
się przyczynia zbytek wakacyi, rodzący. próżniactwo: 
Mają bowiem 2 miesiące wakacyi, 15 dni na Wielka: 
Noc, 15 na Boże Nar., 15 na Ziel. św. wszystkie: 
czwartki całkiem, i wtorki, popołudniu; imieniny, u=: 
rodziny prefekta, professorów, dni. konferencyjne; 
konkursowe (nauczycieli), święta i przytóm go dzień 
tylko 4 godziny nauki.  Wyrachowaćby się dały: 
tylko. 5 miesięcy nauki. Dozór szkólny we NEA 
dzię naukowym jest żaden. 


» 


| % rząd ich Sprzedaż solie, jako monopo-. 
lium, zastrzegł. Tylko w Wiedniu drukują się i zta 
‘tyd na całą monarchią rozsyłają. jeła łacińskie, 


AD AW TZT BF 4 
3 moc rokrocznie spotrze=' 
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jak je wydrukowano r. 1772, tak san 0, tylko z 
gacone pomyłkami drukarskiemi, przedrukają ię dziś, 
i rząd wszystkie rozumy i zdatności wydawców zastę. 
pując, nie chce trudzić uczonych wydawaniem popra- 


wnych dzieł; dosyć dobry dla Czechów stan nauk” 
przeszłowieczny; zbytnie zajmowanie się naukami 
mózg i ciało susży, a nauka historyi tegoż wieku ból 
głowy sprawia i niewczesne marzenia wywołuje, od. 
których chronić należy wiernych poddanych. Jak 
ongi Henryk IV., król francuski, mawiał: że: pragnął- 
by, aby każdy Francuz- miał tyle, żeby co niedziela 
kurczę w garnek mógł włożyć i zjeść spokojnie, tak 
zdaje się w Austryi życzą, aby każdy Czech podia- 
ny spokojnie sypia — EE NE © 

Żydy wCzechąch nie mają prawa nabywania 
własności ziemskich; w Pradze domy mogą posiadać 
w części miasta dla nich wyznaczonćj, jak wszędzie 


dawniej było, Szacher i wypalanie i handel y 
są procedera; któremi się: trudnią, jak u nas. A 
dze: pewna tylko: ilość rodzin znajdować się może; 
przez co zapobiega się przeludnieniu żydostwa ze 
szkodą krajowca. Ziąd Zyd nie żeni się, póki się 
nie dowie“ o wakansie przez śmierć jakiego ojca ro~ 
dziny. Po ogłoszeniu wakansu, wiele Żydów sig 
zgłasza 0 pierwszeństwo przepłaca. Ale prawo: to 
ma teń zły skutek, że wielu Zydów obywa się bez - 
ceremonii ślubu, i siedzi na wiarę, szerząc demo= 
ralizacyą, 2 ; TE 
Miasta górnicze miały przywileje, nie przypuszczą= 
; 2 
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nia Żydów do prawa obywateli i osiedlenia. Aby 
jednak swego dopiąć i być przy kopalniach śrebra, 
kamieni — Żydy o pół mili pozakładali osady, gdzie 
nocują i ze świtem wychodzą na zarobek do miasta. 

Żydy powszechnie są nienawidzeni, i w zabu- 
rzeniach krajowych zwykle Zydów łupiono, napada- 
no, wyrzynano, — I w Czechach Zydy, jak u nas, 
główną podstawą są jarmarków. Gdzie Żydów jest 
dosyć, utrzymują własne szkoły. W Pradze wielu 
poświęca się medycynie. Niemogąc w Pradze na 
głównych ulicach nabywać domów Żydy, najmują je 
na 100 lat i pędzą tam zbytkowe życie, zostając 
obcymi sprawie czeskićj, a zajmując się literaturą 
niemiecką. (Z Czechi.) — 


List do Redakcyi z podróży, zawierający nie- 
które zachwyty z nad Sekwany, Renu i Aary. 
8) F RA (Ciąg dalszy.) 3 zyje zn 


$.5. Trętowski, Kalwin czy Katolik? 
Wiektóre szczegóły o religii Trętowskiego nie 
będą Ci, szan. Redaktorze, obojętne. Jaką dziś ma, 
wypowiada w swych pismach, t. j. Że jest zwierzęcym 
wyznawcą materyalizmu, wierzy w śmiertelność duszy 
ludzkićj i na tóm dosyć. Ale czytelnicy jego cieka- 
wie pytać mogą, jakiego on jest wyznania, boć prze- 
cie jest chrzcony? Otóż na to odpowiadam, co nastę- 
puje. Powszechnie mają unas Trętowskiego za chrzco- 
nego Kalwina i on się pono za takiego sam głosi. 
W Paryżu jednak zasłyszałem poraz pierwszy, Że 
"Trętowski pochodzi z katolickićj rodziny, ma ojca 
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bardzo czci ego i jednego brata kanonikiem w Pol- 
sce. Opowiadał to w gronie licznćm obywatel Biel- 
ski, który zna całe jego stósunki familijne. Zdanie to 
„potwierdził mi teraz w Strasburgu X. Maliszewski, 
S. P., były prefekt szkół warszawskich, którego Trę- ` 
towski był uczniem i który młodego Ferdynanda jako 
Katolika do liczby swych uczni zapisał, jako Kato- 
lika kształcił i jako Katolika z zaświadczeniem doj- 
rzałości ze szkół wypuścił. Dodał i to, że już mu to 
raz był wymawiał, zkąd tak bezecnie po Rzymczy= 
kach jeździ, będąc sam Katolikiem. Na to mu zaś 
odrzekł Trętowski, że on Katolikiem nie jest i że 
w szkołach tylko udawał. Przybywszy do Fryburga, 
przy nadarzonćj sposobności opowiedziałem to wszy- 
stko jednemu memu gagatkowi i zwolennikowi Trę- 
towskiego, z prośbą, aby mi tę zagadkę rozwiązał. 
Przebiegły a szczuwany Trętowczyk tak odrzekł: 
„dKrętowski nie jest Katolikiem, ale Kalwinem, lubo 
rodzice jego są Katolikami i brat jeden jest Kano- 
nikiem.* — Jakto! wpadam, cży przeszedł uroczy- 
ście do kalwinizmu kiedy? — „Nie,“ odparł pan 
uczeń, „rzecz tak się miała: Stary ekonom Tręto- 
wski ożenił się z Kalwinką i w intercyzie przedślu- 
bnéj przyrzekł żonie pierwsze dziecko dać ochrzeić 
i wychować po kalwińsku. 'Trętowski jest najstar- 
szóm dzieckiem rodzonóm i na mocy tego przyrze- 
czenia Kalwinem.* — Nie spodziewałem się tak ła- 
"twego rozwiązania tćj zawikłanej zagadki, za sztu- 
cznćj, bym sam mógł uwierzyć. Opowiadam więc 
zaraz cały ten wywód ustny Drowi Kozłowskiemu, 
który mię znów zapewnia, że ksiądz jest starszy od 
filozofa: ergo (*) wybieg dyscypuła jest zmyślony , i 
widać, przez samego majstra kłamstwa, — Tyle się 


() więc. 


. Izy. Ci 


Jobs sypata i j rot ika. Gdy szlacł 


‘ski, dziś 
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dowie działem, tyle wam pisze. Credat Juli s Apollo:! 

Ja temu nie wierzę, — Trętowski. ma ech młodych 
akademików Polaków u siebie, m których już ani je- 
den w Boga żywego i duszę nieśmiertolną nie wie- 
wrócą do kraj à ię BM swych zni giak 


Bia se $ 


28 


„autorze bone. ky Nic- 
fa i Psalmów Przyszłości, któregom 
5 bergu, téj wiesci panu. Redaktorowi 


udzielic az która rozwięzujo nieco jego  zagadko- 
we stanowisko wśród nas. Zygmunt Krasiński: jest 
synem osławionego jenerała tegoż imienia. | 
krótko przed powstaniem listopadowóm sąd oby a- 
telski pod laską Bielińskiego obwinionych braci w spra- 
wie Pestla Za niewinnych, * sam zaś tylko Krasiński 


tny. Bieliński um mart 
i aA wbrew woli policyi szli i niesli trumnę 
Zygmunt Krasiński z rozkazu ojca nie poszedł 
eb, tylko na kollegia. Za to tóż wkrótee 
został od kollegów wykluczonym i po dwa razy par 
force z słuchalni wypchniętym. Jeden tylko 'Gaszyń- 
także poeta, ale mierny, stanął na Zygmunta 
Odtąd Krasiński syn w Żadnój z rodakami 
5 tyczności. Nie jest emigrantem, tylko jako 
magnat arystokratyczny przesiaduje za granicą, to 
w Niemczech, to we Włoszech, to we „Francji, to 
w Poznałskiśmi Unika ludzi, w sobie się zanurza i 
z głębi swój wielkiej duszy wydobywa zdumiewające 
świat płody — fantazyi, Przedświt jego wydał za 
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niego jedyny; pr jaciel jego, K. Gaszyński, napisa- 
wszy doń przedmowę: ze stanowiska przebrzydłćj 
Towiańszczyzny. Zkąd Krasiński stał się lotnym ka=- 
kangielistą (*) manicheusza. litewskiego, nie pojmuję ? 
Musiał, widać, i jego juź mistrz dociągać do ducha 
Napoleona. Co to za zgroza! taki mąż spalił się jak 
omacnica u świecy. Więc tedy Tow ski. 

stkich przywódzców fantazyi zajął do „x ociągania się 
w tajnych swych, a zdaniem bliżej wcielonych, poliga- 
mia (**) plugawionych obchodach z swą bracią.ć Mic- 
kiewicz, Goszczyński, Slowacki, Gaszyński, Krasiń- 
ski it. p., odtąd tkwią w jego harpijnych szponach! 
Niecne tam się rzeczy dzieją pod czas tych docią- 
gań. Siemieński wzdrygnął się na to i progu. nie 
przeszedł. Mickiewicz oddał obrączki ślubne swéj 
Żonie i oświadczył jéj, Že jest wolna; a mnie jeden 
Towiańszczyk zapamiętały raz ni w pięć ni w dzie- 
więć pod czas rozmowy z tém zdaniem się oświad= 
czył, żeby wziął Mickiewiczową za żonę, gdyby nie 
miała tyle dzieci. Wszyscy Towiańszczycy wyglą= 
dają w twarzy i oczach jak lunatycy i somnambuli= 
takani w Owińskach. Mickiewiczowa prze- 
ię swym dzikim wzrokiem i kokieternóm 
braniem /; ię. Sam Adam nasz, o jakżeż. zkar lał na 
duszy przystojny i bystry ten mąż. Długie siwe 
włosy, w tył zaczesane, oczy jaskrawe, nadają twa- 
izy coś przeraźliwego, która tak bosko, anielsko od 
natury jest ułożona! Prawie trzygodzinną rozmowę 
moję z nim odkładam na później do opisania jéj lub 
opowiedzenia panu  Redaktorowi, a teraz przystępuję 
jeszcze w końcu do inuego Polaka, także męża — 
faotazyi, z którym się zaznajomiłem w Strasburgu. 


()ewangielista — głosiciel dobrćj wieści; 
kakangielista TR głosiciel złej wieści. 
(5) wielożeństwem. 
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O nim mi, grandis Sermo et ineffabilisć, (*) dziś powiem. 
jednak tyle, co mi'pouzeba do zamierzonego celu. 
$.7. Rozdawanie nagród w szkołach < 

: francuskich. An- 

W O IŻ y RSE i 3 È p; > 

_ Mając w planie podróżnym PE „miasto for- 
teczne, pół mili od Renu odległe, mieszczące w sobie 
zwłoki Tauler ) a w którćm jest najwyższa na kuli 


ziemskićj wieża (490 '), najsztuczniejszy na świecie 
PETA Z S 4 . .r r > . 7 r 
zegar, iększa w oknie gotyckićm róża, i którego 


3 J A 

maitie, najsłynniejszćj dzis wśród ucywilizowanych 
ludów, dała początek piosnce, gdy upojony wolnością, 
miłością i okowitą oficer Rouget z Lisle, zasną- 
wszy na fortepianie, sławną i osławioną raczój rano 
przed sobą ujrzał marsyliankę (nótę); ten tedy słynny 
Strasburg mając w myśli, zaopatrzyłem się juź przed 
półrokiem w Paryżu w bilet przyczynny do osoby, 
która dla mię z pogłosek równie ciekawą była, jak 
te wzwyż wymienione szczegóły, do X. Macieja 
Maliszewskiego,  niezmordowanego dziejopisa 
przedchrześciańskich czasów słowiańszczyzny. Ni 

go jednak nawiedzić mógłem, udałem się po summie 
na nowy dla mnie, a nader zajmujący akt publiczny, 
na rozdawanie nagród uczniom szkoły tech- 
nicznej, które we Francyi daleko ważniejszą od- 
grywa rolę, niź u nas popis szkólny, i jest środkiem 
nadżwyczaj w pedagogice skutecznym, któremu Fran- 
cya wiele wydobytych szczególnych talentów za- 
wdzięcza. Ważność pięknego tego aktu leży tu w tém, 
że weFrancyi całój bywają jak najuroczyścićj rozda- 
wane nagrody za odznaczenie się w jakimbądź po- 
jedyńczym wyłącznym przedmiocie, bynajmnićj zaś 
jak u nas, we wszystkich. Ztąd wielu to szczęście 


C) , wielkie i niewymowne słowa. ('") sławny mistyk, te- 
olog średniowieczny, + 1361, autor kazań, naślad. ubogiego 
żywota Chrystusowego, hisloryi. nawrócenia swego. 


N . Nim 4 
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spotyka i wielu promowuje w tóm, do czego ma talent, 
chociaż winnych przedmiotach może być słaby. U 


:nas zaś tego nie masz. Za mnie n. p. trzymano w gi- 


mnazyum prymusa tercyi dwa lata na piórwszóm 
miejscu i nie dano mu promocyj , że. w matematyce 
był słaby. Cóż ztąd za skutek był? Chłopak nie 
mając co robić w drugim roku, z nudów szukał cza- 
sem rozrywki w domu gospodarza, a ten wnet przej- 
rzał, Że przyjdzie mu wyprawić prędzćj chrzciny 
wnukowi, niż ślub córce! Z niewymowną radością 
śpieszyłem tedy na salę ratuszową, na czterech Wzno- 
szącą się filarach i przeszło trzydziestoma trójkolo= 


0) maire t; j burmistrz. 
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chodził po wschodach do prezydenta, przy którym 
leżały złożone dary, klaskali mu naprzód koledzy, 
za nimi publiczność, a w oklaski tę wpadała muzyka. 
zhuczną intradą. Prezydent zbliżonemu włożył dę- 
bowy wieniec na głowę, pocałował się z nim dwa 
razy w.twarz i uściskał, w końcu wręczył mu ksią- 
żkę. Gdy uwieńczony odchodził, ruszał się z miej- 
sca następny, i tak aż do ostatniego, Radcy z kole; 
wieńczyli i całowali zbliżających się z kolei, i ten 
moment wiele dodawał uroku. Retoryczna mowa 
prezydenta do młodzieży uwieńczonój chwałą i hu- 
czna muzyka, zakończyły tę piękną uroczystość. 

; X N. ©. 


Czy nauczyciel elementarny powinien uczyć 
starszych chłopców szkólnych służenia do 


"mi w ścisłóm znaczeniu, liczą do błogich chwil ich 
Życia; którzy uważają nauczycieli jako prawdziwych 
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przyjaciół i żyją z nimi- w najlepszćj harmonii. Lecz 
kiedy się zastanowimy sami nad sobą, t. j mad na- 
szóm. postępowaniem w ogólności, a braniem się 
względem. duchownych w szczególności E przyznać 
musimy bezparcyalnie, że po większćj "części sami 
jesteśmy. powodem do różnych nieporozumieii, które 
między nami z jednej, a duchownymi z drugiej strony 
zachodzą, przezco nie tylko szkodzimy samym: 80= 
bie, lecz.i ogólaemu dobru szkoły. "Twierdzenie to 
mógłbym poprzóć wielorakiemi faktami z Życia nan 
czycielskiego! „SZĄ 
„I ja słyszałem podobne sarkazmy i mowy, a 
nadto i to, że księża samowładnie przepisują nau= 
czycielom nowe obowiązki, które się. z ich powoła- 
niem niezgadzają i są przeciwne duchowi szkoły. 
I tak, kiedy ksiądz jako kapłan, jako przyjaciel, 
a 1awet Jako- przełożony, prosi nauczyciela (mó 
wię prosi, bo słyszałem nieraz), ażeby. ueza 
starszych chłopców szkólnych ministrantory, — już 
oto nauczyciel szemrze, że to nowe żądanie, mo- 
wy iązek, — nowe jarzmo; a'niechcąc się 
podjąć jego wypełnienia, powiada, że UCZA 
nie ministrantury jest zadaniem organisty, lub sa- 
mego księdza. * Badajmyż więc, ktoby miał na 


sposobność do tej bezmozolnój nauki, i ez jest 
nowy obowiązek dla nauczyciela. Ra Sa .. 
_ Urodzi się człowiek, niosą go do matki ducho- 


wnćj, ażeby ta oczyściła go z brudu grzechu pier- 
worodnego przez Chrzest ś. i przyjęła do Swego 
społeczeństwa. Dorosłszy zaś, przypuszcza go do tam 
jomnie królestwa boskiego. Wszystkie jego momenta 
i stósunki w Życiu błogosławi kościół, obciążonemu 
ciężarem grzechów bywa poradnikiem i pomocnikiem, 
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a umiorającemu pociechą. Ta matka litościwa od 
momentu naszego jestestwa, aż do deski grobowej, 
towarzyszy nam wszystkim, a my szczególnićj nau- 
czyciele niemielibyśmy jej się wywdzięczać, choć 
tylko przez nauczanie starszych chłopców ministran- 
tury, a ci przez posługę przy ofierze mszy świętej, 
zą doznane dobrodziejstwa ? 

Żyjemy wszyscy w wielkiem spółeczeństwie, która 
się rozciąga ma wszystkie kraje i czasy, które jest 
wznioślejsze nad wszystko narodowe, a tém jest 
nieomylny kościół Chrystusa, czyli królestwo boskie 
na ziemi. Do tego królestwa mamy przysposobić»i 
doprowadzić powierzone nam dziatki; mamy je za- 
chęcić do ochotnego wykonywania tego wszystkiego, 
‘co nam Bóg przez Jezusa Chrystusa objawił i cze- 
go nas przez kościół swój święty naucza. Jakżeż 
to będziem mogli uczynić, jeżeli sami nie będziemy 
dążyć do jedności tego spółeczeństwa, tego ciała, 

0 członkami się być mienimy; jeżeli sami nie 
“bedziemy | okazywać szacunku względem niego i j i je- 
go zamiary urządzenia i obrządki mało nas obcho- 
dzić będą? 

 Nauezamy dzieci religii, a przytóm znaczenia 0- 
brządków i ceremonij kościelnych, które na to są od 
kościoła świętego ustanowione, ażeby służbie bożej 
x nadawały większój powagi, uszanowania i świętości, 
i rzypominały rozmaite i wzniosłe prawdy re- 
ligijae, wzbudzały w nas pobożne uczucia i tym spo- 
sobem utwierdzały nas w pobożności i cnocie. Wy- 
kładając naukę o ceremoniach kościeluych, a szeze- 
gólnićj naukę o ofierze mszy świętćj i jéj obrządkach, 
nastręcza Się sposobność pomówienia Z starszymi 
uczniami o ministranturze i jéj znaczeniu. Można 
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tu wystawić uczniom, Że ministrantura tak jest 
dawna, jak ofiara mszy ŠW., i będzie tak długo, jak 
kościół Chrystusów na ziemi. Nauczycielu | prze 
jety duchem świętej religii naszćj, wystaw więc 
twym uczniom, że msza święta bez ministrantów 
odprawić się nie może, że oni zastępują miejsce 
zgromadzonego ludu i za lud kapłanowi zastępują= 
cemu miejsce Jezusa Chrystusa odpowiadają, — że 
nie czynią żadnćj przysłagi człowiekowi, lecz służą 
Zbawicielowi, który we mszy Ś. nie tylko jest 
ofiarą za nasze grzechy, ale i prawdziwym: naj- 
wyższym kapłanem, sprawującym tę najświętszą bez= 
krwawą- ofiarę, który znajduje się ma ołtarzu, 
przed którym klęczą, utajony, obecny i żywy pod 
przymiotami chleba i wina; — i że tę przysługę wy- 
pełoiają nie tylko w obliczu zgromadzonego ludu, 
lecz, co większa, w obliczu Boga i świętych Jego 
aniołów. — Potrzeba przytem dać naukę i uroczyste 
napomnienie, jak się ministrant zachować powinien 
przy służeniu do mszy świętćj, gdyż bardzo często. 
wydarza się, iż chłopcy te zachowują się nieodpo= 
wiednio miejscu świętemu, rozmawiają, oględują się na 
wszystkie strony, czochrają bótami, hałasują oL 
kami lob się tóż popychają, i przezto okazują z 
ducha szkólnego ..... Poznawszy zaś chłopcy. po- 
przednio, ważne i wzniosłe obowiązki ministranta, Za- 
miłają je i uprzedzać się będą do ich wypełaiania, 
Uczenie ministrantury jest zgodne z duchem szko- 
ły, gdyż ten urzeczywistniać się powinien na duchu 
kościoła, — oboje muszą pozostawać w niezachwia- 
nym i nierozerwanym stósunku — bo ich dążność 
jest jedna i ta sama. Jestem zatóm mocno przeko- 
nany, że każdy dobrze myślący nauczyciel, znający 
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dość tak szkoły, jak i kościoła, poświęci 'chętnie 
kilka: godzin czasu, choćby i po za godzinami szkól-' 
nemi, — gdyby konieczna potrzeba tego wy Mogata E. 
na tę naukę. Starszych uczni, którzy już umieją 
ministranturę, a nadto odznaczają się dobróm postę- 
powanićm, może nauczyciel użyć za mentorów, po~ 
wierzając im po 2. lub 3. młodszych, których w cza- 
Bie wolnym pouczać mogą, do czego posłużą im 
„ Klementarze: Lukaszewskiego część I. wyd. TI.“ 
w których nie na próżno zdaje się dodał autor Spo 
sób służenia do mszy 5 — 5 : 
" Z tego, co się dotąd w krótkości powiedziało, o= 
kazuje się, Że nauczanie ministrantury: najstósowniej. 
dziać się może w szkole clementarnćj; a gdyby tax 
opierała się temu, zasłużyłaby, jako córka a 
ezna, na upomnienia od matki. 3 
"= łauczając paray czynimy to- dia Róż 
kościoła, S 


ych obowi: zków, 


CA 


, lecz „wymagaj Z 


hika Botek już e jako: iwszycji ie wozów p 
którym winniówy posłuszeństwo. R f 
S, W Sierpnia 1 1847. EDO" SPR AL 
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; EN. : żę 
SZER 0 z „ŚP KARĄ O 
"Ważniejsze zdarzenia lub ustawy” 
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tyczące się szkół. 


— RZ 


Zmiany zaszłe w stanie nauczyciel: 
_. wciągu 4go ćwierćrocza r. 1847. 


"1. Pomieszczenia. - 

a) Tymczasowe: Kandydaci: Józef Ekowski, wi 
sposob doświadczający i na odwołanie, przy nowourząs 
dzonćj szkole w Maciejewie, powiatu krotoszynskiego; 
Difkiewicz. w Donaborowie, pow. ostrzeszowskiego; 
Beczkiewicz w Granówcu, pow. odolanowskiego; Jan 


s 


Flieger jako 2gi nauczyciel w Babimoście; Walenty: 
Grześkowiak w Śtudzieńcu,, pow. obomniekiego; August 
Bensch w Brudzewie, pow. wrzesihskiego; Andrzej Ko-, 
a jako 2gi nauczyciel w Borku, pow. krotoszyń=. 
skiego. TA 

6) Stałe: Nauczyciele: Franciszek Markiewicz w. 
Mokronosie, powiatu krotoszynskiego:; Mikołaj Grego- 
rowicz jako pierwszy nauczyciel przy szkole kommu= 
nalnćj w Mieszkowie, pow. pleszewskiego; Antor Gry 
glewicz jako pierwszy nauczycieł w Wielichowie, pow 
kościanskiego; Franciszek Ertel. w Prokopowie, pow. 
pleszewakiego; Franciszek Warzecha w Gowarzewie, 
pow. średzkiego; Edward Bartsch w Nowćjwsi, pow. 
międzychodzkiego. EAN 

Hi I Przesiedlenia. 

Nauczyciele: Jaskulski z Korytnicy, powiatu kroto- 
szyńskiego, i Jurkowski:z Raszkowa, pow. odolanowskie- 
go, pomijali się na miejsca; nauczyciel Rosochowicz 
z Donaborowa, pow. ostrzeszowskiego, do Wyszanowa, 
tegóż powiatii; Rowecki z Mixstatu jako Zgi nauczyciel 
do Odalanowa;, Edward Wnętkowski zBrudzewa, pow. 
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wrzesińskiego, do Małego Lubinia, pow, pleszewskiego; 
Robert Liebchen z Granówka, pow. kościańskiego, do 
Pawłowic, pow. poznańskiego. Drugi nauczyciel w Ba- 
bimoście, Strzelczak, otrzymał posadę pierwszego na- 
uczyciela i organisty, 3 
u IL. Odejście. 

Pomieszczony na odwołanie 2gi nauczyciel, Józef 
Przybylski, w Borku, powiatu krotoszyńskiego, musiał 
urząd swój złożyć. Na mocy prostego rozporządzenia 
oddaleni zostali dwaj tymczdsowie w powiecie plesze- 
wskim pomieszczeni nauczyciele. 

Pa 1V. Wakujące posady. 

W powiecie babimostskim: Świętno; w pow. bu- 
koskim: 1) Brody, posada 2go nauczyciela, 2) Micho- 
rzewo, takaż; w pow. kościańskim: Czempin, posada 
Zgo nauczyciela i organisty; w pow. krobskim: Gole- 
jewko, posada 2go nauczyciela; w pow. krotoszyńskim: 
1) Dobrzyca, posada 2go naitczyciela, 2) Krotoszyn, . 
przedmieście Plany; w pow. międzychodzkim: Między- 
chód, posada nauczyciela katolickiego; w pow. między= 
rzeckim: Świechocin; w pow, obornickim: Łukowo; w 
dolanowskim: Chroszczyny; w pow. ostrzeszo- 
L) Ostrzeszów, posada 2go nauczyciela, 2) Mix- 
stat, takaż; w pow. pleszewskim: 1) Karsy, 2) Pieka- 
rzew; w pow. poznańskim: Morawsko; w pow. sza- 
motulskim : Krzeszkowice; w pow. wrzesińskim: WW'szem- 
borz, od 1. Kwietnia r. 1848. - ; - 
Poznań, dnia 1. Stycznia 1848, ża 

Katolicka Registratura szkólna. 

Hoffmann. 
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Podwyższenia i przesiedlenia nauczycieli 
„obwodu bydgoskiego w trzecim i czwartym 
kwartale roku zeszłego. s8 


~ L Polwierdzenie stanowcze otrzymali: ; 
1. Nauczyciel Piotr Rembowski w Pomorzanach, 
pow, gnieźnieńskiego, 2, N. Dalliege w Wintergoszczu, 


W 


|. HL Przesiedlenie otrzymali: ` 
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ow. wyrzyskiego. 3. N. Fryderyk Krienka w Młot- 

owie, tegoż powiatu. 4. N. Franciszek Modrów w Kę- 
dzierzynie, pow. gnieźnieńskiego. 5. N. Gramse w Wie- 
leniu. 6. N. Krysztof Struzberg, pów: czarnkowskim. 
7. N. Malak w Jarząbkowie, pow. gnieźnieńskiego. 8, 


N. Meyza w Stępuchowie, pow. wągrowieckiego. 9. 
N, Ludwik Bull z Knieja, pow. szubińskiego. 10. 
Schweilke w Staren, pow. wyrzyskiego. AL 
guiewski w Wielkim Łońsku, pow. bydgoskiego. 
N. Chłopek w Dziembowie, pow. chodzieskiego. 


II. Do stanu nauczycielskiego są powołani: 
1. Nauczyciel Tuchowski w Grochowie, powiatu 
gnieźnieńskiego. 2. N. Unger: w Osieku, pow. bydgo 


cej 


© 1. Nauczyciel Michał Naryszkiewicz z Łekna, po- 
wiatu wągtowieckiego, do Brónisławia, pow. inowro- 
cławskiego. 2. N. Goltz z Zydowa, pow. gnieżnień- 


do Brudzynia, pow. wagrowieckiego, 3 


iR at mát R R 
Szalkowski z Płonkowa, pow. inowrocławskiego, do 


Raszkowa, pow. wągrowieckiego, 5 


Brónisław, w Styczniu 1848, 


tes: z 3 s pe 
b Naryszkiewicz, 
3 uczyciel elem. 
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- Literatura. 


Księcia Don Žuana Manuela rady Patroniu- 
sz0we, czyli historye i przykłady opowiada- 
ne Hrabi Lukanorowi. Z hiszpańskiego wy- 
dane po polsku przez L. S. 2 tomy. Poznań, 
w księgarni i drukarni nowćj. 1847. 


> Wieczory pod lipą, jako tóż inne pisemką pana 
L. S., świadczą dostatecznie o jego chwalebnych zas 
miarach przysłużenia się rodakom, a mianowicie dziś 
tak chętnie czytającćj młodzieży naszćj. Ten sam azla 
chetny cel powodował niezawodnie naszego aufora do 
przekładu rad Patroniuszowych z hiszpańskiego na pol- 
skie. Utwierdzą nas w tém mniemaniu ustęp na kon- 
cu. jego wstepu umieszczony, gdzie tak pisze: SRK 
_ „Głębokie uczucie chrześcijańskie, wysoki rozsą= 
dek, czeratwa rycerskość i pobożność starych czasów, 
tchnących żywą i prostą wiarą; wszystko to, jak po- 
wiew wiosennego wietrzyka, zalatuje z tych misternych 
powiąstek, które stokroć więcéj uczą, więcćj umysł 
podnoszą, serce kształcą i głębićj zapuszczają w nie 
ziarna prawdy, niż znaczna część nowoczesnych choro- 
witych płodów wyobrażni, co miasto lać balsam w ra= 
ny serdeczne, drażnią je tylko i zapalają, jak zarażli- 
wy wichr pociągający od martwego morza,*! : 

= I w rzeczy samej są wszystkie powieści pouczają- 
ce, albo raczej całe dziełko jest pełne rad i nauk zba- 
wiennych, przyobleczonych wdzięczną szatą historyj- 
ków, powiastek i przykładów lub podobieństw. Na 
stronie np. 33. tomu I. zapytany Patroniusz przez Hra- 
biego Lukanora, jakim sposobem mógłby i duszę swą 
zbawić, a panstwo i honor od upadku zachować, opo- 
wiada mu następującą legendę; 
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- sy Pewien pustelnik, wiodący żywot wielce miły Pa- 
nu Bogu, — wszystko robił co mógł i wielkie znosił 
umartwienia, byle nieba dostąpił, za co Bóg nagrodził 

0, przyobiecując mu ED vienis na tamtym 
wiecie. Uradowany pustelnik, serdecznie Bogu dzię- 
kował, i tylko o to prosił, aby mu Pan Bóg oznajmił, 
kogo będzie miał towarzyszem w raju; a chociaż Wszech- 
mocny Pan nasz często go przez Anioła swego od 
téj prośby odwodził, przecie trwał w żądaniu swojóm 
dopóty, aż wreście Pan Bóg na to zezwolił i przez 
Anioła kazał mu powiedzieć, iż on i król Angielski 
Rychard razem przyjdą do Raju. Ta wiadomość wiel- 
ee uradowała pustelnika; słysząc zaś o królu Rychar- 
dzie, jako o panu bardzo wojennym, który wiele ludu 
pobił, złupił i rozgromił, i ciągie wiódł żywot wcale 
różny od niego, przez co zdawał się nie być na drodze 
wiecznego zbawienia; więc niczego się mnićj niespo- 
dziewał, jak w takićm towarzystwie znaleść się po 
śmierci. Gdy go tedy Pan widział w takiej wątpli= 
wości, kazał mu znowu powiedzieć przez Anioła: aby 
mię temu bynajmnićj nie dziwował, ponieważ król Ry- 

chard jednym skokiem swoim Panu Bogu nie mniejszą 

wyświadczył usługę, i niepośledniejszćj stał się go- 
dzien nagrody, jak on pustelnik dobremi swemi uczyn= 

Kami, przez cały ciąg żywota. Pustelnik większe je- 

szcze zadziwienie okazał i spytał: jakby to być mo- 

gło? Aniół na to: trzeba ci wiedzieć, że królowie: 

Francuski, Angielski i król Nawarry z wojskiem po- 

płynęli przez morze, a przybywszy do portu, gdy mieli 

mà łąd wysiadać, ujrzeli na. brzegu taką nieprzebraną 
ćmę pogan, iż na dobre zaczęli wątpić, ażali onę zie» 
mię zdobędą. Wtedy król Francuski posłał prosić 

Angielskiego, aby się na jego okręt pokwapił, bo ra- 

dzić mieli, co dalćj począć. AŻ oto król Angielski, 

Który już siedział na koniu, odebrawszy ono poselstwo 

od Francuskiego, kazał mu w imieniu swem edpowiedzieć: 

iż przekonany będąc wewnętrznie, jak często na tej 

ziemi Pana Boga obrażał, zawsze się doń gorąco mo- 

dlił, by mu sposobność dał, wszystko złe dzielnością 
3* 
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"swego ramienia poprawić. Chwała bądź Panu! rze- 
cze, zawitał dzień, którego tak mocno - pragnąłem ; 
przed wyprawieniem się z domu pokutowałem i skru- 
chę czyniłem, pewny więc jestem, że choć głowę na- 
-Tožę, Pan Bóg zmiłuje się nad moją duszą; przeciwnie, 
jeżeliby Arabowie pokonani byli, Wszechmocny przyjmie 
to wdzięcznie i wszyscy będą 'szczęśliwi. Co rzekł- 
szy, polecił się Panu z ciałem i duszą, wezwał na 
wszelki przypadek pomocy boskićj, krzyżem świętym 
 przeżegnał się, i na swoich krzyknął, by: za nim szli ; 
po czem ostrogami spiąwszy rumaka, skoczył w morze, 
dążąc ku brzegowi, . kędy stało pogaństwo; a choć 
miemiał daleko od portu, przecież i koń i król zanu- 
rzyli się, że prawie nieznać ich było, gdy bobrowali 
po onćj głębi, Wszechmogący a miłosierny Pan Bug, 
pamiętając na obietnicę swą, zapisaną w Ewangelii: 
że nie pragnie Śmierci grzesznika, tylko chce, by żył 
+ poprawił się — zesłał królowi Angielskiemu pomoc, 
wybawił go dla tego światu od śmierci i wodnej toni, 
zachował mu żywot i przeciw niewiernym obrócił; na 
co patrząc Anglicy, wszyscy w ślad za nim skoczyli, 
erwsi przyjść do sprawy z pogany. = Wstyd 
1 awarczyków i Francuzów; że zaś nie byli zwy- 
-czajni przenieść na sobie takićj sromoty, skoczyli ró- 
wnież do morza, chcąc czynić z pogany. Arabowie 
widząc, jak nieustraszenie i z jaką na śmierć ochota, 
wysforowali się przeciw nim Chrześcijanie, ńiemogli 
dodzierzyć pola, więc niebroniąc przystępu. od morza, 
pomknęli się w głąb ziemi; Chrześcijanie zaś opanówa» 
wszy port, zabijali, kogo napadli, i wszędzie się im 
wiodło, przez co wielką usługę Panu Bogu oddali; a 
wszystko stało się gwoli jednego skoku króla Ry- 
charda,* —. i EFNS 
„Słysząc to pustelnik, uradował się, i dopiero 
przejrzał, jak wielką łaskę Pan Bóg zsyła nań, dając 
"mu za towarzysza w raju męża, który tyle dzieł zna- 
komitych ku rozsławieniu świętćj wiary Katolickićj 
dokonał, * ; JEMA Az i l 
KENTS.. SR 
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Ww toinić I. na str. 31 przestrzegając Patroniusz 
Lukanora przed chciwością, taką mu przytacza powieść: 


do przeprawy. Rozebrawszy się, poszedł w bród; lecz 
gwoli zbytniego ciężaru, bardzićj grzęznął niz zwykle 
każdy, co niemiał nic na sobie; a tóm głębićj zapa” 
dał, im dalej był ku środkowi rzeki, gdzie mułu byłe 
najwięcćj. Krół stojący z dworzany na brzegu, wołał 
nań, by zbył ciężaru, jeżeli wu żywot miły. Ale on 
uparty głupiec niechciał tego uczynić, i w dobrą radę 
nieufał, Gdy zaś rzeka rwała coraz potężnićj, a na- 
muł=stawał się głębszy, woda unosiła go wyżćj, aż 
po samę szyję, a kiedy chciał grząznące nogi wycią- 
gu GA z powodu ciężaru, tak, iż w końcu por-- 


adem, utonął, tracąc zarązem skarb i Życie, 
j gwoli łakomstwa nieusłuchał zdrowćj rady, 
ważąc mnićj żywot swój, niż ów ciężar na gralikcie.* 
Podobał się Hrabiemu ten przykład, naśladował . 
goi dobrze wyszedł; gdy i Don Zuan tegoż był ro- 
zumienia, kazał go w księdze zapisać i następny rym 
dodał: - adi ` FE = = 
- Kto dla łakomstwa waży krew i ciało, . egg 
Cudem zwać można, jeżeli wyjdzie cało.* Sz: 
_ Wpodobnym guście jest całe to dziełko urządzone, ` 
zawierające 49 rozdziałów. Z przytoczonych tu wy- ; 
imków rad Patroniuszowych poznał czytelnik, iż prze» 
kład niniejszy przypomina nam styl i pisarzy Zygmun- 
towskich. Przekład więc ten dwojaką ma dla nas 
korzyść i wartość; najprzód obznajmia nas z jednym 
z najdawniejszych zabytków literatury Kastylskićj, a 
powtóre przypomina nam jędrny i czysty styl nasz 
zczasów Zygmuntowskich. Bliższe wyjaśnienie o tem 
wszystkićm daje nam P. L. S. zaraz na samym po- 
czątku wstępu swego, gdzie tak pisze: 
„Z niewielu kart starego polskiego rękopisu, które 


poniewaz 
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witego spolszczenia niniejszćj książki. Na czterdzieści - 
dziewięć Rożdziałów , znalazłem około dwanaście, 
przełożonych dość niewiernie i błędnie, lubo z zacho» 
waniem pewnćj rubasznćj prostoty w stylu i tchnących, 
jakoby instynktowo, wzniosłym duchem oryginału. Za= 
bytek ten, aczkolwiek niedoskonały, posłużył mi za 
wzór w przekładzie całego dzieła: starałem się, ile 
możności, zachować prostotę naszych pisarzy Zygmun= 
towskich, niepomijając wdzięku i ogłady odpowiednićj 
wymaganiom tegoczesnym ; najbardzićj zaś lękałem 
się popaść w manierowanie starego stylu, tak nieszczę- 
śliwie użytego przez niektórych nowszych pisarzy, 
Mając przedewszystkiem na baczeniu ścisłość w prze- 
łaniu tak niepospolitego utworu, musiałem przełamać 
niejednę trudność, już ujmując często rozpierzchnione * 
myśli w jednę zwięzłą i jasną całość, już oblekając 
wazatę polską obce zastósowania i przysłowia, które, - 
pod innym kształtem, stałyby się mnićj zrozumiałemi, 
Są to anachronizmy co do wyrażeń, lecz nie co do 


wewnętrznej myśli. ra 
„Mik. piękne są niektóre powieści i pizykiadi, 
j «wiel ka jest ich obfitość i rozmaitość, nie można 
pomimo to wszystko zamilczeć, iż miejscami nadzwy- 
czajnie jest nudne i że przy najszczerszćj chęci nie po- 
dobna długo bez  przestania czytać; mianowicie dla 
tego, że Patroniusz w swych radach, które z przyto- 
czonego przykładu wyprowadza, aż do znudzenia się 
powtarza, 2: 


mi w ręce wpadły, zapaliła się we mnie chęć całko- 


- Przyjaciel dzieci, 


k 
sj | anawa 


111 


Nauka o świecie, ułożona przez A. Kiszewskiego, 
> nduczycielu przy król. kat. sem. ńaucz. w Pä- 
~ radyżu. Część I: 1) Człowiek, 2) lsba, 3) 
` Dom, 4) Siedlisko. Klassa II. Poznań 1844, 

Czcionkami W. Stefanskiego. Nakładem Autora, 


Z największą radością serca i z prawdziwą umysłu 


rozkoszą powitaliśmy to dziełko nowe, w któróm zna- 


lezliśmy nareszcie to, czegośmy oddawna z utęsknie- 
niem oczekiwali, a czego pedagogika tegoczesna i sta- 
nowisko szkoły elementarnej wymagaja. Dziełko to 
w literaturze elementarnćj epokę stanowi!  Nietylko 
treść — rzecz sara, jéj układ i związek — ale i sza- 
ta, w którą przyodziana — czysta wszędzie i popra- 
wna polszczyzna — tę mu nadaję zaletę. Ep 
Myšli. Pestalocego przewodniczyły w téj pracy, a 
układ całego dzieła, oparty na zasadach Grazera. Od 
bliższych, znajomych, łatwiejszych rzeczy poczynając, a 
-do ACK A mniej znajomych i trudniejszych postę- 
pując, zawarł autor w tćj części Nauki 6 świecie pier- 
wsze cztery okręgi: a) życie osobiste (człowiek), 
b) życie familijne i szkólne (izba), c) życie w domu 
(dom), d) życie w gminie (siedlisko). Te cztery okręgi 
są fundamentem całego dalszego kształcenia; tu wszel- 
kie ćwiczenie odbywa się naocznie, — a zatém me- 
toda roztropna, z naturą człowieka zgodna — elenmien= 
tarna. To jednak wszystko, tyczy się samych tylko 
naukowych rzeczy. Autor, prócz tego, znając "dobrze, 
(jak się z układu dzieła okazuje), iż wszelkie kształ- 
cenie umysłowe niczém nie jest bez sposobienia serca, 
czyli, iż mauka żadnćj wartości nie ma bez cnoty, 
każdy z tych cztćrech oddziałów złożył z dwóch od- 
powiadających sobie części: jednćj naukowej, a dru- 
giej moralnej. Nie tylko w uporządkowaniu, ale i we 
wyborze stósownych kawałków prozaicznych rzadki i 
trafny okazuje się gust, i dokładna znajomość rzeczy; 
toż samo co do bajek i wierszyków, jako i zdań, na 
końcu każdego oddziału umieszczonych. 
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, Dziełko+P: Kiszewskiego jest Jako nauką o świe: 
cie, tak i nauką mowy, książką do czytania, pisania, 
czyli jednóm słowem, do kształcenia .w mowie ojczy= 
stéj Nie jestto zbiór reguł grammatycznych, ałe ra- 
czćj grammatyka praktyczna, zawierająca mnóstwo przy- 
kladów i wzórów do każdego rodzaju ćwiczeń, tak 
w mowie ustnćj, jako i pisanćj, Grammatyką, o. ile 
jéj w szkole potrzeba elementarnej, sam powinien być 
nauczyciel. — Autor przytćm, mając wzgląd na po- 
trzeby naszego księstwa i sąsiednich prowincyj, dołą- 
czył do wyrazów technicznych polskich takież nie- 
mieckie, a na końcu umieścił spis wyrazów, w nauce 
języka polskiego i niemieckiego używanych. Z 
O ile duch katolickiego kościoła naszego prze- 

wodniczył autorowi w wyborze powieści i wierszy, 
chlubnym i nader zaszczytnym tego dowodem niech - 
będzie pomiędzy wielu innemi powieść „ofiara Roman- 

ka“ na k. 110: umieszczona, a 3 n2 

* „Książka P, Kiszewskiego zaprowadzoną jest w se- 

minaryum naucz. w Paradyżu i Poznaniu. Tym spo- 
- sobem przejdzie (spodziewać się należy), do szkół e- 
lementarnych całego księstwa. W niektórych szkołach, 
których nauczyciele z zasadami nowej metody są obe-' 
źnani, już także zaprowadzoną została. : . 
Zyczymy i radzimy, aby i drudzy poszli za tychże 
przykładem. --. s Rad 
` Druk zresztą jest czysty, papier piękny, a cena” 
bez przykładu mierna, bo 2 z ark. tylko 12 śgr., a 
zoprawą 14 śgr. kosztuje, ke ; T À 


=? irei E E AA 
~< Trzemeszno. Kto zna stósunki - odzieży, tu=/ 
tejszćj, przyzna, iż są nienajlepsze. Nie rozwodząc, 
się nad niedogodnością gmachu szkólnego, nad ciemnemi, 
i ciasnemi, zaduchłiwemi klasami, z których dwie po-. 
dobieństwo do suterynóww mają — nie wspominając o, 
stancyach po części niedogodnych i niezdrowych — 
zwracam tylko uwagę na niedostatek w moralnym wzglę=, 
dzie, t: j. na brak wszelkich zabaw i rozrywek przy=, 
zwoitych, które strudzone długićm natężeniem nauko=. 
wóm umysły oddalonćj od rodzin swoich młodzieży, 
zdolne pokrz: pis i niejako świeżą napawać chęcią do. 
is pracy szkólnej. — Jedna latanka o szarćj godzinie i. 
DURA Soboty dozwolona, przy braku cienistych: 


e PD, 


rzechadzek, w pobliżu miasta, nie wiele powabu mieć. 
może, szczególnie dla starszych uczniów ; zabawa na. 
lodzie nie pewna i nie wszystkim dostępna; kąpanie 
w jeziorach zakazane — piika na placu przed szkołą: 
także z czasem znudzi malców, a _ turnieje dopiero , 
co się tworzą.  Zgoła, młódź po stancyach swo-. 
ich ciasnych dukwieć musi, tracąc przyrodzoną żwa=, 
wość młodego wieku, Bez towarzystwa: kształcącego,. 
sama sobie zostawiona, potrzebuje wielkiej siły mo= 
ralnćj, aby nie wyjść na ćmuków, lub szukać zabaw 
nieprzyzwoitych, jakiemi są: tytuń, karta, flaszka. 
Nie jeden z przełożonych czując to niekorzystne poło- 

żenie, ubolewa nad naszą młodzieżą i pragnie polepsze- 

nia stósunków. Tymczasem korzysta się z sposobno=- 
ści nadarzających się, i tak oto dnia 2. Lutego uciechę , 
wspólną dla szkoły urządzono. Cała rzecz czystą , 
była improwizacyą; a chociaż według przysłowia: co. 
nagle to po djable — jednak nasza niespodzianka na, 
złe nam nie wyszła. O dziesiątćj z rana, w. wigilią 

Matki Boskićj, widziano spieszących po składkę uczni,. 
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; których w klasach uwiadomiono o kuligu jutrzejszym, 
Kto miał dawał, kto był bez grosza, i tego nie wy- 
kluczano, przestrzeżono nawet, żeby nikt niepożyczał, 
ani zastawiał na zabawę, Wjstawić sobie radość 
ogólną. Prymanerzy po południu miasto i wsie pobli- 
skie oblecieli za saniami, godząc, jak można było, po 
Bogu. W wieczór rapport u X. Profesśora Brzezin- 
skiego, ułożenie planu i ostatnie narady; tudzież próba 
p od i muzyki. W Środę po nabożeństwie cały 
płać przed szkołą zapełniony saniami chłopskiemi, wy- 
stawiał widok dosyć zabawny. Dziatwa ioiła się jak 

pszczoły przed ulem. Zajechała tóż extrapocżta we 

czwórkę i kilkanaście sań obywatelskich. Tedy każ- 

demu woóżnicy kartę ż numerem do czapki ptzypięto; a 

po długim ruchu, gdy godzina druga nadchodziła, 

wsiadano.  Abituryeńci w pićrwsze sanie, mużyka za 
nimi, żłożona z samych uczni — dalćj ku środkówi 
chór śpiewaków jeden i drugi, tu ówdzie drobniejsze 
kapele, a nauczyciele gdzie kto mógł, bo tego dnia 

malcy pierwsżeństwo miieli. Ruszyło tedy przesżło 60 

sań w długim szeregu przez miasto i dalćj ku Gnieznu. 

| Mimo mrożnego wiatru, do którego się przyłączył 


grad, a na końcu gęśty śnieg = dziatwa wesolo wy- 
śpiewując przebyła dwie mile. Malcy taląc śię do 
siebie i drząc od zimna, nietracili odwagi, i o 4tćj cała 
wyprawa bielutka wjeżdżała do stolicy starodawnćj. Po< 
wiewały chorągwie, brzmiały śpiewy i kapela zmarzłe- 
mi pałeami rzępoliła i ustami dęła, jak mogła, 
hucznie i śmiało, Przezórny kwatermistiz, p. prof. 
Lutómski, zamówiwszy poprzednio kwatery dla 300 
przeszłć załogi niespodziańćj — naprzeciwko kuligowi 
był wyruszył, i gdy wszyscy śtańęli w rynku —— má- 
łemi oddziałami wojsko swe wysyłał do przeznaczó- 
nych kwater ü wysokiego duchowieństwa i możniejsżych 
obywstek. Ci z prawdziwą starodawną' gościńfiością 
przyjąwszy młodych a wymarzłych gości, raczyli ich 
Pada tylko można było. Nie jeden miał po -i5, 20 
malców u siebie, nie jeden prosił o powiększenie za- 
łogi; każdy gościom był rad, każdy cieszył się z ich 
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r A E 
przybycia. O szóstéj godzinie cała armia powsiadała 
na Banie i wyruszyła z wiatrem do Trzemeszna: Nie 
tylko nazajutrz, ale tydzień i dłużćj ż radością ucznio= 


ZOK Eo A A WKP" OA 
`- wie rozmawiając o téj zimowćj wyprawie, wdzięcznie 


wspominają Gniezno i kulig powszechny, jakiego Trze» 
meszno nie widziało, a który właśnie dla: różnych 
przykrości i niespodzianek tyle miał poezji w sobie, 
ze go nie tak prędko szkoła zapomni. Dzięki Bogu, 
że Żadne nieszczęście nie przerwało radości, prócz 
jednego dyszla złamanego. Na podziękowanie Śzano= 
wnym i uprzejmym gospodarzom szkoła adres wypra- 
wiła dwojaki, jeden od kollegium, drugi od uczniów, 
spisany wierszem, który załączam. 
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Pa KE ODRDEA n z, RZ A Su 
"Na podziękowanie szanownym gospodarzom. 
zyj kuligowym miasta Gniezna. = > 
Ee 3 D RGOE= $ RETRO 09% 
Gdy szczęśliwie kuligowa skończyła się jazda, - 
Gdyśmy zdrowo powrócili z gościnności gniazda 
Pierwsza będzie z powinności dla serca naszego, 
Dzięki złożyć cnemu miastu, enym mieszkańcom jego. 
Każdy z nas więc z sposobności tak miłćj korzysta, 
Miastu Gnieznu wdzięczna szkoła szle pokłonów trzysta. 
Trzysta bowiem naszćj dziatwy w dzień drugi Lutego ~ 
Zawitało w stare mury gniazda przesławnego. 00 0 
1 stanęły w grodzie Lecha wszystkie nasze sanie żę A 
Wśród zawiei, śniegu, gradu, mimo burzy wianie. 
I wesoło brzmiały pieśni, grały trąby, basy, 
Zdawało się, że to dawne praojcowskie czasy. © 
A nam w sercu głos wtorował wdzięczny i radosny, — 
Jako ptakom wypuszczonym, czekającym wiosny. 
A gdy wojsko mocą przeszkód niepomyślnćj pory 
Nie zdążyło do katedry stanąć na nieszpory, 
Zacne stany i rodziny i obywatele ~ 
Trzemeszeńskie otóż wojsko, nie pytając wiele, 
Z starą ojców gościnnością wprowadzali w progi, SKC 
Podejmując z sercem szczerćm, trudy swój załogi. +5. 
lleżtam przybyło szczęścia, prawdziwćj zabawy! 
Oddalonym o dwie mile nam od szkólnćj ławy! 
Jak nas ciepło orzeżwiło pò mrożnćj wyprawie, ~ i 
Jak nam błogo było wszystkim przy Gnieżnieńskićj kawie! 


NEST 


116 


Jak nas pączki uraczyły i rozliczne ciasta! 

Jakież wino przewyborne przesławnego miasta! 

A nad wszystko nam jaśniała szczerość dobrćj woli, 

Co książęcą robi ucztę nawet z chleba, zsoli! 
raczeni i żegnając tak gościnne progi, s - 

Wsiedlim w sanki — i niebawem — cały kulig w nogi. 

Bodajby to kuligować rokrocznie w za Usty; zB 

Do sąsiednich siedmiu wzgórzów choćby w Czwartek tłusty. 

Zawsze nam pamiętnym będzie. dzich drugi Lutego, 4 

On jaśnieje jako kwiatek wśród życia szkólnego. — 
rzyjmijcie więc wszyscy nasi začni gospodarze, 

Nasze dzięki — bo cóż możem ofiarować w darze? 

Wierszyk ten karnawałowy niechaj ile zdoła 

Świadczy, jak Wam wdzięczna cała Trzemeszeńska szkoła. 


O złączeniu dzieci obojej płci w szkole 
elementarnćj. Z doświadczenia wiemy, że chłop- 
com i dziewczętom wspólnie udzielana nauka przez 
nauczyciela sumiennego i zdatnego, moralności bardziej 
jest pomocna, niżeli szkodliwa. Natura i ustawa Bo- 
ska nie wymagają rozłączenia; dla tego tóćż we wiedzy 
dziecka i w jego uczuciu w pierwszćj peryodzie wzro- 
stu nie okazuje się pewność dążenia. Ciało dziecięce 
dzćj dojrzeje, niźli dush,“ aby temu dać dzielną 


pige 
podst: éj dopiero ocucą żądze cielesne i uczu=- 
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„pragnienia, "Odległe zawsze: bardzićj nas wabi, miżli* 
ito; conas otacza; w pierwszym bowiem razie fantazya 
nasza otwarte ma pole tworzenia sobie obrazów, któe 
xych czarujący powab, wszystko przechodzi, co rzeczy 
wistość podać nam może; w tćj ostatnićj więc RA 
fantazyi ustają, ponieważ przez osiągnienie upragnionćj 
rzeczy czynność wyobrażni ustaje, W tem właśnie leży 
przyczyna, dla czego między braćmi i siostrami bardzo 
rzadko, albo nigdy, kary godna żądza nie powstaje, 
któraby. mogła kazić cnotę czystości. Ich dzienna stye 
czność, przez którą się odkrywają błędy, przywary i 
cnoty, równe stósunki tak ich obznajomią z sobą, że 
śpiąca wyobraźnia z tćj strony nie ma żywiołu. Tam, 
„gdzie rodzeństwo zbyt rychło się rozłącza, i względem 
stósunku swego pochodzenia w nieznajomości zostaje, ` 
tam często powstają uczucia, które prawo moralności 
potępia. RATA 
(Tam, gdzie dzieci obojćj płci razem żyją i naukę 
i wychowanie odbierają, równa się szkoła życiu, fa- 
milii, naturze. © EZ aż 
. Deświadczenie także nas uczy, że szkoły, w któ- 
rych rozłączenic chłopców i dziewcząt jest wprowadzo= 
ne, nie zajmują najwyższego szczebla moralności, Sam 
pisarz niniejszego, wychowany w takowćj szkole, nie- 
raz, z prawdziwym dla niego żalem, przypomina sobie, 
jakie marzenia nieraz jemu i starszym współuczniom 
pamięć o nauce odebrały, i myśli dotychczas je- 
szcze, że to przewrotne wychowanie Karyjerę mu 
zepsuło.  Wstydliwość o wiele jest większa, gdy się 
znajdujemy w towarzystwie płci słabszćj, i dla tego 
życzyć należy, aby wszędzie chłopcy z dziewczętami 
wspólnie naukę i wychowanie odebrali. Zawsze pa- 
miętam słowa byłego Dyrektora Bartla wyrzeczone: » T0> 
warzystwo dam kształci młodego człowieka i zmusza 
go do odwyknienia od wielu złych nałogów, do któ- 
rych w towarzystwie męskićm się przyzwyczaił. 6 
(— „De Umgang mit Damen, — są jego słowa, — 
bejonbers wenn fie gebilbet finb, bildet ben jungen Mann 
ungemein, denn er gewöhnt fich viele Fehler in“ihrer Gez 
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* felifhaft ab, bie ex fich in der Móunergefelifchaft angeishi 
te, und bie im biefer nit einmal beachtet, ober als Fehler 
angefehen werden.” ) x 

Urok nowości tym mocnićj działa w szkole rozłą- 
czonćj, i tém prędzćj się obudzą uczucia, które w tak 
młodym wieku odzywać się jeszcze nie powinne. 
= Nie szkoła jest szkodliwa dla niektórych dzieci ze 
względu płciowego, lecz dom rodzicielski, obcowanie 
obojćj płci pod czas roboty we fabrykach i na polu. 
W szkole bowiem tylko przez kilka godzin co dzień 
są złączone dzieci, i to tylko przez pare lat. Wiele 
dzieci często przez kiłka miesięcy nie zajrzy do szko= 
ły, ponieważ są przymuszeni pracować na swe utrzy+ 
manie we fabrykach, lub na polu, gdzie nie wiele do» 
brego się nauczą. apa 

Największą część swego wieku trawią dzieci u 
swych rodziców, ich mowę słyszą, na ich odl się 
zapatrują. To z pewnością o wiele mocnićj działa na 
umysł dziecięcy, ponieważ wszystko, co tu widzą i 
słyszą, w blizszćj z nićmi jest styczności i głębsze wra- 
żenie na nie wywiera, niż szkoła i nauczyciel. Te 
téż mało co lub nic przeciwko złym przykładom, na 
które się dzieci codziennie zapatrują, działać mogą. 
Charakter dzieci musi więc przybrać barwę charakte 
ru rodziców; jeśli ci są złemi i podłemi, wtenczas i 
charakter dzieci staje się złym i podłym, i lekka“ po- 
włoka dobrego, którą dzieci w szkole odebrały, wnet 
zniknie i startą zostanie do szczętu złemi obyczajami 
rodziców, w codziennóm z nićmi obcowaniu, i tak 
choć najlepsza nauka moralności staje się podobną 
beczce Danaidów. 

Ci, którzy są za rozłączeniem chłopców i dziewcząt 
w szkole elementarnej, pewnie więcćj mają na oku 
kształcenie pierwszych przed drugiemi, ponieważ chłopcy 
właściwieinnego wychowania wymagają niźli dziewczęta, 

Z niemieckiego z mąłą odmianą przez 
A. C: 


CZE T E e RETE. j 
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Kształcenie glowy i serca uczni, Ach! 
wielu z nauczycieli zostaje obojętnymi, zimnymi i nie- 
wzruszonymi pod czas udzielania nauk; rain 
zumu: spokojnie postępują; fabryka rozdro nienia po- 
jęć pracuje nieustannie: lecz przy tćm wszystkićm Ber= 
ce dziecka ugóruje i obumiera dla wyższych rzeczy. 

/ Ach jak często pod czas religii i historyi, ani naue 
czyciel, ani dziecko, ani też przytomny gość, temi 
przedmiotami czują się wzruszeni, (*) jak. gdyby 
słyszeli gadanie — nie mówienie — tabeli mnożenia 
podług metody starćj; wszystko tylko jest rzeczą pa- 
mięci lub zimnego rozumu. Potrzeba ognia uczucia; 
jeśli nauczyciel ze serca przemawia do serca, wtedy 
dopiero rozwinie się kwiat prawdziwćj edukacyi, ` 

Umiejętność nie jest jeszcze dostarczająca dla poa 
jedyńczego człowieka, ani dla spółeczeństwa; przez 
nią nie może się jeszcze prawdziwe szczęście ugrun= 


tować. Na co się przydadzą ojczyznie zdatni obywa- 
tele i urzędnicy, gdy nie mają ani chęci, ani mocy, 
aby się stali użytecznymi spółeczności, częśliwiają» 
eymi ludzkość, bezinteressownymi i nieprzekupnymi? 
Potrzeba więc w nich wzbudzić moc woli; potrzeba, 
aby się serce stało zdolnóm do uczuci myśli wysokich 
i szlachetnych; jedném słowem, trzeba serce napoić ży% 
wą wodą św. religii, która nigdy nie wyschnie, Wy» 
łączne kształcenie głowy, t. j. rozumu, nie może być 
dostateczne, > PERES 
Któż to jest ów chytry, bezczelny oszust? ów nies 
czuły oszczćrca? ów bezsumienny gracz? ów lichwiarz 
bez uczucia? ów brzydki rozpustnik? ów szkaradny i 
podły samolub, którzy za pieniądze: honor i cnota; 
obowiązki stanu i uczciwość sprzedadzą, i tak się 
zdrajcami ich monarchów , ich ojczyzny stają? Patrze 
cież, oto są wszyscy tacy ludzie, którzy dosyć, a 
może nawet zbyt wiele mają wykształcenia rozumu, 
lecz którym braknie wszelkiego wychowania czysto 
ludzkiego i religijnego. 
_() Neque enim res, quae in se j sa non arserit, ali 
accendit, "Gregor M. Moreh, LL VII, in o 8. fol. $. a 
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17 1 przeciwnie! Cóż od początku cżynili ludzie; któ. 
rych serce było prawe, których dusza była «pełna 
szlachetnego, wysokiego i pobożnego zapału?  Pytajcie 
się historyj? Czemuż ci ludzie tak wielkie czyny. peł- 
mili? Czemuż byli tak szlachetnymi? tak bezinteresso- 
wnie się dla ludzkości ofiarującymi? Bo: głęboko w 
awćj duszy uczuli, co byli winni Bogu, swemu monar- 
sze, swemu stanowi i urzędowi; i swym, współoby- 
watełom! Dlatego. starajcie się nauczyciele 0 wycho- 
wanie serca, a nadewszystko uczucia religijnego wye 
kształcenie. Ao E : SpiEGĄ 
8 zak nch Cisie 


- Konieczna potrzeba spółdziałania ro= 


Eu spodziewać się będzie można. = Tak tóż 


Jeżeli z dziecięcia ma być co dobrego — a któżby 
tego miechciał — tedy wypada ojcu i matce, lub opięs; 
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Załować trzeba i bardzo żałować, że takie przypadki 
Nie jest- 
że to zupełnóm rozdwojeniem i bałamuceniem ducho- 


rz 


Mimowolne świadectwo. Najzaciętsi wrogo= 
wie Chrystusa i kościoła Jego rzy zgonie, albo w chwi» 
lach łaski Bożćj, niekiedy świa dectwo oddawali prawdzie. 
Julian, cesarz rzymski, przeniewierca, konając zawołał : 
Galileuszu, zwyciężyłeś! Tysiące pogan prześladujących 
kościół, nawróciło się; oprawcy męcząc wyznawców 
Chrystusa, stali się wyznawcami i męczennikami; nie- 
dowiarkowie skoro im śmierć zajrzała w oczy, uciekau 
li. si do Kościoła, szukając pociechy i pokoju, duszy; 
a nie jeden fiłozof, co za życia nie chciał znać wiary, 
przy zgonie poznawszy marność mądrości ludzkiej r 
świata, jako syn marnotrawny powrócił do domu Oja 
ca, na łono Matki powszechnej, Kościoła świętego. 
Tak i dziś się dzieje. Zastanawiać to powinno, że 
w naszych czasach najwięcej tacy wracają na łono ko- 
ścioła, którzy należą do liczby uczonych, światłych, 

Roli KIK. Zeszyt 2, 4 
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poważnych, nawet sławnych mężów. Nie plewa to, co 
dziś za uznaną idąc prawdą i z.szczerą jntencyą Boga 
szukając, błędy swe porzuca i gardząc szyderstwem 
niedowiarstwa , lub krzykami wściekłego „O 
otwarcie wstępuje do świątyni spotwarzonego kościoła, 
do jedności wraca katolickićj, Przeciwnie gmin pło- 
chy, sługi ciała i mamony, opuszczają łódź Piotrową, 
porwani wirem światowego szału, i w modnych apkiąch 
szukają zaspokojenia nie duszy, lecz namiętności — 
nie prawdy wiecznej, lecz rozkoszy doczesnćj. Kościół 
oczyszcza się z członków zarażonych, aby czerstwiej- 
szego dostąpić zdrowia, Z drugiej strony widzimy ta- 
kich, którzy nie wyrobiwszy w sobie ostatecznego prze” 
konania, szukają prawdy, wahającym postępując kro- 
kiem; którym tedy owedy zabłyśnie światło niebieskie, 
ale w niepewnych rysach, w nieprzejrzanćm oddaleniu, 
BER émione co chwila płomieniami ziemskich świateł i 
świeczników błędnych, buchających z błota namiętno= 
ści, zstepów pychy. W literaturze niemieckićj prote- 
stanckićj nie jeden dźwięk niebieskich głosów wyry- 
wa się z pomiędzy wrzawy błahego tłumu indyfferen- 
tystów i nowomodnych pogan. W polskich pisarzach, 
po za kościołem będących, takže często górę bierze 
głos prawd! ji dziwne z uprzedzeniem ogółnóm prze- 
ciwienstwo wystawia. Trętowski, który się narodo- 
wym mianował pisarzem, wydzierając narodowi naj- 
droższe skarby duchowe, w ostatnićm dziele swojećm: 
„Wizerunki duszy narodowćj z konca ostatniego sze- 
snastolecia, przez Ojczyzniaka*, mimowolnie sprawiedli- 
wość oddaje kościołowi. Kiedy w dawniejszych dzie- 
łach religii narodu nie przepuszczał; to obecnie już 
wyżej stanął, już lepićj pojął ducha wiary i kościoła — 
otóż sam pisze: ,,Nie mała to rozkosz przenocować u 
takiego Polaka, (t. ją zostającego od dawna pod rzą- 
dem Pruskim), gdzie na wsi pod Ełkiem (Łyk mówią 
Niemcy), Starogrodem, lub Małborgiem. Wieczorem 
bawić się będziesz tak słodko i poetycznie, takićm u=- 
czuciem świętości; jak gdybyś był ma polach elizej- 
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skich (*) wśród” dziadów i pradziadów narodu, W no 
cy zamarzysz o Piastowskich czasach. Z rana prze- 
budzą cię córki gospodarskie i dziewki, zaśpiewawszy 
staropolską, od wieków u nas zapomnianą pieśń: ,„Za« 
witaj gwiazdo złota!* Ach najtwardszy szyderca wis- 
zy, byle był patryota polski i głębszy myśliciel, tak i 
na tém miejscu przebudzony, uderzy czołem  pokornóm 
i zasromanćm przed potęgą katolicyzmu; przestanie 
prześladować Rzymczyków.* KO RIERCR AO 

Ale to tyłko mimowolnie się wymkło z pod pióra 
Tr. Bo za chwilę on znów kościoł nasz stawia na tó- 
wai z despotyzmem Moskala. I tak gęsto napotykasz 
u niego wzniosłe myśli i brudy, piękne ustępy i bła- 
kość, śmieci, — postać autora jest chameleonska. 


Londyn. Przeciwko wyborowi Dra. Hampden na 
bigkupa, zaprotestowało 15. arcybiskupów i biskupów - 
anglikańskich; Dr. Hampden jest przeciwnikiem Puzei- 
tów i reakcyi katolickićj: widać więc z protestacyi, 
jak silna jest w Anglii partya wyższego duchowien= 
stwa, sprzyjającego katolicyzmowi. 5 JE 

Emancypacya żydów I w Anglii ma stronników 
swoich i przeciwników, do których nałeży Ashley, 
członek izby niższćj, Mowa jego w tćj mierze uwagę 
całćj izby obudziła. Czytamy wnićj te głowa: „Jak 
utrzymywano, teologia nie ma być wytoczona przed 
izbę; kwesty obecna nie obejdzie się bez tego. Nie 
moja w tćm wina, lecz tych, którzy zaczepiają formę 
przysięgi zwykłą w parlamencie od lat 150 — pod 

ozorem, jakoby religia nic wspólnego nie miała z po- 

ityką! Odwołuję się do słowa Bożego: „Narody i 
królestwa, które Mi służyć nie chcą, mają zginąć, — 
Sama obecna kwestya świadczy, że religia w politykę 
naszą wchodzi; inaczćj, czemu się w izbie składa przy= 
. Sięgę, która przecież jest aktem religii? Czemu człon- 
kowie tajnćj rady przysięgają? czemu mowa od 


obi: Czemuż do dzisiejszych Polaków chrześcijan, filozof 
Polski zastósuje obrazy pogańskie? Rad. 
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tronu wspomina Opatrzność Boską? Jeden z najgorli- 
wszych przyjaciół emancypacyi żydów M Aulay, mówi: 
„władza rządu ani ma powołanie osiągnienia celów 
chrześcijanskich, ani osiągnąć je zdoła.'* Alem też 
słyszał z ust tego mówcy te słowa: „,VWszystko, co za= 
mierza do poniżenia chrześcijaństwa w opinii ludu, jest 
zdradą popełnioną w sprawie cywilizacyi ludzkości.‘ — 

cóż więcćj zniżyłoby chrześcijaństwo w obec naro= 
du, jak to wyznanie, że chrześcijaństwo odtąd w naro- 
dzie nie ma przewodniczyć, ani regulować stósunków 
narodów chrześcijańskich. — A wszak dotąd pisarze 
polityczni systema swe rozwijali na zasadach chrze- 
ścijanstwa i słowami Pisma ś. stwierdzili. .... Pros 
testuję téż przeciwko błahemu mniemaniu, że rząd ni- 
czóm innćm nie jest, jak maszyna sądowo-policyjna. 
Czómże ma być chrześcijaństwo, jeżeli nie zasadą i 
prawidłem publicznego życia naszego, i stróżem i prze= 
wodnikiem prawodawstwa.  Byłożby to rzeczą podo- < 
bna, gdyby znaczna część prawodawców składała się 
z ludzi, którym sumienie nakazuje nienawidzić i za- 
pierać się chrześcijaństwa ? => . Chrześcijanin w do= 


o wiele mnićj bogatym od barona Rothsziłda? 
„„Nawet u Hottentotów można przypuścić dosyć mą- 
drych kapitalistów. < Ę: z 
Mowa Ashleyego, żartobliwa na końcu, jest dowo- 
dem ducha o wiele wyższego od ducha dzisiejszych 
ateuszów radykalnych w krajach niemieckich, którzy 
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mając o powołaniu rządowćj władzy wyobrażenie czy- 
sto materyalne, chcieliby wszystko, nawet naturę ludzką 
zredukować na goły zwierzęcy materyalizm, i całą 
wyższą, t. j. duchową, niebiańską stronę człowieka 
wyrugować. Jak kto wierzy, tak działa; chrześcijanin” 
Życie ziemskie doczesne uważa ZI ienie do 
wiecznego, więc działanie swe do tego! óśuje ; natë 
ryalista, atensz, poganin, bierze wzór z materyi, odnosi 
wszystko do materyi, Z ciała (materyi) też skażenie ` 
żąć będzie, jak Apostół powiada. ek. 


„Berlin. Dła wybudowania kościoła katolickiego, 
który zarazem ma być kościołem garnizonowym, Naj» 
jaśn. Pan przeznaczył 70,000 tal. Czego niedostaje, 
ma być zebrane przez kollekty po całóm królestwie. 
=*P. Minister oświecenia wezwał uniwersytety, do 
deklarowania się względem przypuszczenia żydów do 
urzędów akademicznych. Berlińskie fakultety pierwszy 
nowćj tolerancyi przykład dały; niezawodnie i inne 
uniwersytety do nićj przychylą si ę; uniwersytetów zaś 
jest 7: Królewiec, Halla, Greifswald, gdzie katolik pro- 
fessorem zostać nie może; Berlin, gdzie wyznanie wła- 
ściwie nie stanowi, ale gdzie stósunek katolickich pro= 
fesgorów prawie jest zero; Bonn i Wrocław, które 
mają być, lecz nie są porówno katolickie i protestan= 
okie, i Monaster z dwoma katolickiemi fakultetami, z któ 
rych, jak słychać, rząd zamyśla zupełny utworzyć uni- 
wereytet. Ludność katolicka do protestanckiej ma się 
jak 3 : 4 (6 milionów i 8 milionów); czysto katolickićj 


akademii nie masz. 
iR IŻRZZE: z 


pandów. Ks. Teuber, gorliwy kapłan gminy 
katolickićj, staraniem niezmordowaućm tyle dokazał, 
że nie tylko fundamenta kościoła, ale i szkoła kato- 
licka stanęła. Cześć mężowi apostolskiemu! o 

„ Prowincya Brandeburska ma, oprócz katolików Ber- 
lińskich, w obwodzie Podstupimskim (Potsdam) 15,357 
katolików, w obw. Frankfortskim 10 parochialnych, 7 
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filialnych kościołów, 1 dom do nabożeństwa, 8 pro- 
bostw, 7 kapellanij i wikaryatów, 11 szkół z ł5 nau- 
czycielmi i 855 dziećmi pod inspekcyą archipresbytera 
Świebodzkiego (Schwiebus,) i Zegańskiego (Sagan), i 
3284 (katolików. = ; z 

= W samym Berlinie, prócz załogi, katolików jest do 
45,000. Proboszcz kościoła $. Jadwigi jest kanoni- 


kiem honor. Wrocławskim i ma jako kanonik 100 tak, 


jako Delegat księcia biskupa Wrocł. 1000, z probostwa 
swego tylko akcydens pobiera. Pod zarząd bisk. W rocł., 
Który bezpośrednio jest pod stolicą Apostolską — na- 
leżą odłączone od apostolskiego Wikaryatu  missyj 
północnych probostwa w Berlinie, Podstupimie, Span- 


dowie, Frankforcie nad O., w Szczecinie, Stralsundzie. - 


Probostwo w Tempelburgu na Pomorzu należy. do Ar- 
* chidyecezyi Gnieżnieńskićj, Dekanat Lauenburski do dye- 
cezyi Ohełminskićj. — Proboszcz Berlinski wizytuje 
kościoły Brandeburskie. (Z Roczn. Berl.) 
Nowy York w Ameryce. Dnia 29. Listop. prze- 
szło 6000 obywateli zebrało się na meeting (posiedze- 
ie public i u c a s. Piusa IX. w dowód 
SB, ię Rh NAN LO RYZINPNEDCZKĄ 
ym i ludu amerykańskiego z dążnością oj- 
ca ś. Z największem uniesieniem miano mowy na cześć 
Piusa, jako bohatćra prawćj wolności, himm jego po 
trzykroć odśpiewano z zapałem, jak nigdy przedtem. 
Większa część zgromadzonych składała się z — Pro- 
testantów! Uchwałono adres z powinszowaniem do Pi- 
usa IX. NE OZ AĘ (Univers) 


Z Węgier. Liczne powstały między Słowakami 
stowarzyszenia, które zamierzyły sobie, rozbudzając 
coraz bardzićj życie narodowe, wznieść oświatę między 
ludem, i podać mu środki do polepszenia materyalnego 
bytu. Wszędzie znajdują się szkółki niedzielne, dla 
dziewcząt, towarzystwa agronomiczne, którym księża i 
nauczyciele przewodzą, Teraz zawiązało się i towa- 


rzystwo ku rozdawaniu książek dla ludu, jako też T 


drugie, które zamierzyło zakładać biblioteki po wsiach 
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i miasteczkach. Ku femu wydano programm, okazu= 
jący najłatwiejszy sposób osiągnienia zamierzonego celu. 
Ogłosimy go później. Kiedyż i dla ludu naszego za- 
błyśnie to szczęście ! Kiedyż ujrzy biblioteczki przy 
kościołach parafialnych i szkółkach? Mam to zprze- 
konania, iż lud nasz dzisiaj chętnie bierze książkę do 
ręki, sam przychodzi i prosi o nię. Trzeba tylko serca 
ckfwógć i dobrój woli, aby potrafić go bardzićj jeszcze 
zachęcić; trzeba uczynić ofiarę z kilkunastu złotych, 
a takim sposobem przyjdzie czas, gdzie każdy, choć 
i ubogi, kilka groszy przyrzuci na składkę biblioteczńą: 
Wszędzie po wszystkich słowiańskich krainach podo- 
bnie się dzieje; ale tam téż przyświecają dobrym przy= 
kladem i poświęceniem ci, których Chrystus Pan po- 
stawił na świeczniku. Czyż *gorszymi będziemy od 
braci faszych ? Mogą cii owi, czemużbyśmy ni 


cz o tém przy innćj sposobności, 


X. 


- Gniezno. Zru 
stwa na rok bi 


cezyj 12. e é b > 
| 10 kleryk: RE ; Ę * 


 Mrzemeszno. 


pobudowanie nowego gimnazyum, gdyż teraźniejsze, bu- 
dowane przeż srp M, Kosmowskiego, Opata, jest zbyt 
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niedogodne. Fundusz na budowle ma być wzięty z ma- 


jątków poklasztornych. W starym gmachu zapewne u- 
rządzony zostanie alumnat, co dla kontroli uczniów, chcą- 
cych się poświęcać stanowi duchownemu, koniecznie po- 
trzebne. Dotychczas alumni pobierają tylko swe pensye 
i mieszkają po mieście, gdzie im się podoba. 


Otorowo. w drugićj połowie miesiąca Listopada 


których dok 


zaś z bole 


"To tak wielkie zgromadzenie nauczycieli sprawiło 
niezawodnie wielkie wrażenie na mieszkańcach Otoro- 
wa. Zyczyćby wypadało, aby podobne tak świetne 
zgroniadzenia kiedy nie co rok, przynajmnićj co trzy 
lata w powiatach odprawiać się mogły. 

DARE: z oRZALIEWIŻ. GE 
''... maucz. pow. bukowskiego, - 


me 
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Prawdziwe zdarzenie. Pewna nauczycielowa 
kazała sobie zrobić jedwabny szłafrok. Krawiec ukon- 
czywszy takowy, nie chciał go wydać bez pieniędzy, 
ani téż pozwolić kredytu do kwartału. Zagniewany i 
zniecierpliwiony mąż czyni żonie zarzuty z przyczyny 
zbytecznego wydatku na stroje, że nieomal byłoby przys. 


szło do — czubów ! Jakżeż sobie postąpiła Pani na- 
uczycielowa? Oto — z boleścią muszę wyznać == 
udała się na — ż.....kę do pewnćj zamożnej osoby, 


która dała jćj jałmużnę 5 tal. na wykupienie od kra- 
wca jedwabnego szlafroku! 
| Cóż na to powiedzą szanowni czytelnicy, a szcze=. 
gólniej panowie nauczyciele? 
à * k Dixi. 
|. Zoobecności. W pewnym domu znajdowało się 
około sześcioro osób, pomiędzy temi nauczyciel zżoną. 
Wtem wchodzi do nich X. Proboszcz; a że zbywało 
na krzesełku, przeto nauczyciel znający etykietę wy= 
chodzi, chcąc z drugiego pokoju przynieść krzesełko 
księdzu. Lecz Pani nauczycielowa wychodzi tuż za 
mężykiem, żeby tego nie czynił, Powrócił więc z ni- 
czem. ; j 
Pytamy się zatćm: Czy nauczyciel ten byłby się u= 
podlił, gdyby swemu księdzu przyniósł był z drugiego 
pokoju krzesełko? > Czy powinien był żony swój usłu= 
chać? Czy to nie była widoczna pośrednia i bezpośre” 
dnia zniewaga księdza — i cóż powiedzą w tym razie. 
szanowni czytelnicy? — Nam się zdaje, że nauczy» 
ciele nie powinni chodzić w pantofiach! 
kad Paedagogus. 


Egzamin w jeografii. Pewien nauczyciel ele= 
mentarny niemieckiego pochodzenia, egzaminował w cza= 
sie publicznego popisu jak następuje: 7. BRÓĆ 

N. Na dość departamenty dzieli się wielka księ- 
stwo poznańskie ? 

. D. Wielkie ks. poznańskie dzieli się na dwa de= 
partamenta, 
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coN. Na jakie departamenty? pba 
< D` Na dep. póznański i bydgoski =i o o 
N. Nie musicie mówić na departament: bidgoski, 
śle na bid-g0 -ści. bak TSE 
Naturalnie dzieci poprawiły się, zamieniając ybyd- 
it na „„bidgości.ć 
Dodać tu muszę, iż nauczyciel ter ma zupełną od- 
razg do języka polskiego, bo nie má chęci pozostania 
„Aj bem tumpigen polnijchen Dotfe/ = crci = 
„W piśmie miesięcznem „Kościół i Szkołać znajdują 
ę następujące rozprawy; č > - 
sk ilka rR nóżyjocził i dobroczyhców: ele- 
meńtatnych szkół katolickich przez W.K. w ze- 
szycie 4. na stronicy 173 roku I. 
2, „,Rózprawa e nauce czytania i ksi 
w zeszycie 4, na stronnicy LSL. r. I. i. PR 
< 8. „Ważna, zaniedbana lub lekce uważana nauka, 
>  ezżyli: Uwagi nad elementarną nanka 6 rólnictwie, 
ogrodnictwie, przemyśle i handlu* przez Ewarysta 
©. Estkowskiego, w zeszycie ll. na str. 566, eg: 
"nos SOMA Iga 200 zyje BRRR PRS zi 
dotąd nieukończone. Zwracając na to uwagę Szónó- 
edakcyi, upraszamy zarazem Szanownych auto- 
rów wyżćj wzmiankowanych artykułów o idt doktoń- 
czenie; sami albowiem autorowie przyznać muszą bež- 
warunkowo, że początek bez końca nie ma żadaćj wat- 
tości i w każdym rażie na nic się nie przyda. 
Czytelnik Kościoła i Szkoły znad granicy 
powiatu kościańskiego. (*Fy = 


ażkach do tego“, 


Pan Heinrychowski, uczyciel z Rąbczyna, podał 
w zeszycie Październikowym na stronie 695 moje uża- 
lenie, 2 swą na to odpowiedzią. Nie jestto koniec tćj 
sceny, przeto proszę pokornie, aby Szanowna Redakcya 
+ odpowiedź Pana Gdeczyk, nauczyc., znajdującą: się 
w poszycie Październikowym na stronie 60Ł (katolickie- 

() Powyższe artykuły nie doszły Redakcji. Red. 


: 
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go młodzieży wychowawcy , bed fathol: Jugenobifbnerć ), 
którą tu załączam, przyjąć zechciała, bo to także jest 
cząstka całości; slowem := wyrok, o którym P. H. za- 
pewne zapomnieć zamyśla. = = = uw gjg sz 


" . Naryszkkiewicz, 
60 P o uczyc, elem, 
- „Odpowiedzenie na Odpowiedź Pana Heinry- 
- chowskiego, naucz. ż Rąbezyna, = =s 
Po uwolnieniu mnie z królewskiego seminaryum po» 
znańskiego roku 1830, przezwaczyła mi królewska ree 
jencya bydgoska posadę nauczycielską w powiecie gnie« 
źnieńnskim. Przybywszy i przedstawiwszy się: pryncy» 
pałowi, przedłożył mi pozew prześw. rejencji, w któw 
rym następujący rozkaz się znajdował, aby: ,„Nauezy= 
ciela G. .w przytomności wszystkich dozórców szkoły 
uroczyście na urząd wprowadzić.* Wbrew wymienio= 
„nego rozkazu postanowił rewizor do odbycia czynu tego 
dzień powszedni, w którym przybył z dozórcami, przy= 
sięgę złożyć zalecił i wręczył mi wokacyą jako tym= 
czasowemiu nauczycielowi. > RE ż! 
Potóm odezwał się do dzieci tak, iżem uczuł ra- 
dość w mém sercu; pokazał on przez to piękny dowód 
swćj pedagogicznćj wiadomości i gorliwości o dobtó 
szkoły i naauczycieła. NERO 
=- Zrysu tak krótkiego pokazuje się, że tak, jak jest 
wszędzie zwyczajem, to też i w obwodzie bydgoskim; 
nie tylko zwyczajem, lecz nawet powinnością od wła- 
dzy nakazaną jest, aby nowego nauczyciela na urząd 
wprowadzić, niezważając, czy dopiero seminaryum opu- 
ścił, czy już jako nauczycieł działał. Tylko uroczy- 
stości, tylko mowy życzył sobie tymczasowy uczycieł 
N zł. « to słusznie, Użałenie się przed swymi Ko- 
legami w poszycie kwietniowym jest przeto uzasadniowe; 
ponieważ się tylko żali, że pryncypał opuścił to, cże- 
goby już dła zwyczaju nie był powinien zaniedbać. 
Jednakże gorliwy P. H. wynurza w swćj odpowiedzi 
nie słowa użalenia, lecz słowa zarzutu, bo mówi: 
„U nas jest zwyczaj taki, że nauczycieł każdy 
wtenczas tylko uroczyście na swój urząd wptówa= 
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Į dzonym bywa, kiedy swoje aprobacyjne przyzwoicie 
wytrwał lata, i od władzy finalne uzyskał zatwier- 
dzenie,“ g: ; 

Proszę cię, P. H., poucz nas, jak to długo trwają te 

aprobacyjne lata?  Znałem nauczycieli, którzy prze- 

szło 10, 15, a nawet i 17 lat na urzędzie byli i umarli, 
nim finalne ich doszło zatwierdzenie. Czyż tak nie- 
rychło, albo dopiero po śmierci, myślisz Pe H. nau- 
czyciela na urząd wprowadzić?  Finalnie potwier- 
dzonemu nauczycielowi wręcza się wokacya jako po- 
twierdzonemu w urzędzie. | wtenczas nie od rzeczy 
byłoby przemówienie inspektora, ale może się obyć 
bez niego. Wszakże dzieci nie potrzebują tego wie- 
dzieć, czy ich nauczyciel finalnie, czy tylko tymczaso= 
wo jest potwierdzony. Seminarye, o czćm P, H, jako 
nauczycielowi wiadomo być powinno, — kształcą nie 
rzemieślników, lecz uczycieli; a jako tacy przez pryn=. 
cypałów swych w nowe życie urzędowania i ważnego 
powołania swego powinni być uroczyście zaprowadzeni 
i dzieciom przedstawieni; o czem pewno nikt wątpić 
nie będzie. (5) = u ARR e 
` Jaskółki, w powiecie kościańskim, dnia 5. Sierpnia 
1847. CZ E 'Gdeczyk, 
Nauczyciel elementarny.“ 


Brónisław. Doia 7. Grudnia r.z. odwiedził nasz 
inspektor, W. Jmé Ksiądz Proboszcz Sobczynski 
z Rzadkwina, szkołę tutejszą. Po skończonym popisie 
przemówił do dzieci jak następuje: „,Kochane dzieci! 
Teraz macie swego nauczyciela; słuchajcie, szanujcie. 
go i bądźcie mu posłusznómi, bo on ma być waszym 
ojcem; ma was uczyć i wychować na ludzi bogobojnych, 
cnotliwych i mądrych. Chódźcie do szkoły z ochotą 
i uczcie się zawsze pilnie, bo wtenczas tylko podobać 
się będziecie Bogu, rodzicom, księżom i nauczycielom 
waszym, Ayo ŻA 
- Słowa 


E) skrócone. 2 


; AF33 


Słowa tu skróślone dowodzą, iż pryncypał przejęty 
duchem Chrystusa, czuwa nad dobrem szkoły; za co 
mu dzięki składam. © ©, $ 
ZA R = Naryszkiewiez, 
 uczyciel elem. ~ 
BIZĘĘ as 


Aaa 
Aa. 


wę 


pro 


; Ww, 
"Wiersze różne. 


AR. SAR — OPABI 
= Naśladowanie Psalmu 136, 
Super flumina Babylonis illic sedimus 
WARZĘ A: imus. > 
p Nad brzegiem ody Babilońskićj siedzim, 
Sam widzisz Panie: jak we łzach się biedzim, 
Już nam niemiły wdzięczny odgłos lutni, 
- Wszyscyśmy smutni! 
| Przebóg! — gdzież owe dziś Syonu grody? 
Obcy je dzierzą, — pogańskie narody! 
Ni mowa swoja, — ni swoje zwyczaje, 
Wpełzły w te kraje! ~ 
"Choć zalem gorzkim tłoczeni dokoła: 
„Piejcie syonskie pienia!“ — obcy woła, 
|. [ chce, — by świętość mieć w urągowisku 
> ZEM Własnóm siedlisku! 
Jestże wyrodek? — coby cię zabaczył 
Kraino święta? — którą Bóg przeznaczył 
Owym praojcom pobożnym a mężnym, 
>... Wszędzie potężnym! 
Wprzód mi niech język uschnie w podniebieniu, 
Nim pieśń wesołą wzniosę w poniżeniu, ` 
Nim w niepamięci Syon pozostanie, s 
Skrusz mię wprzód Panie? 


e 


134 


` Syon! to radość, wesele, pociechag *. s 
Kto nań choć wspomni, w sercu się uśmiecha: 
Syon! — toć cale ukojenie duszy, 
SĘ: Wśród łez, katuszy. 
Tyć sam Znasz, co nam, Edomczycy, Boże! 
W domach i w świętym poczynili zborze! 
Onićto wrząśli: — „to plemię zagubcie, 
o = Mienie ich złupcie,* 
Lecz i na córę Habi trwoga, 
Jeśli w pokucie nie wróci do Boga, 
Jeśli swe pizeszne syay nie dłarże; = 
i miercią się zmaże, 
Płacz, ta jedyna w żałąch piosnka nasza, 
Niech precz z Syonu grzeszniki wypłasza, 
Niech im zawiśnie jako sęp u serca 
Zbrodni morderca! 
-Tyś mocen Panie! te smutku, łez chmury, 
Rozgromić, i Twój zdrój wesela zgóry =“ 
Wyłać: — a dziatki Syonu odrodzić, AGE 
Ich los osłodzić! 
"Tak, Tyś. wszechmocny ; więc Twojej prawicy 


Użyj! wołamy do Ciebie grzesznicy! 
„Nie ch dawi a radość i święte swobody 
ZNAK: Kwitną jak wprzody!! 


Dobrzyca, 1845, 
X. Fr. M ociński. 


Opatrzność Boska. - 


Toit ręka, wieczny Panie! 

O swych dziątkach ma. staranie; M 
Wszystko czórpie z „Twej prawicy ; 
Boś szczodry w swćj obietnicy, 


Możny władzca i ubogi, 
Śmiało biegnie pod Twe progi, 
Zwierz leśny i ryby w wodzie 
Pokarm biorą w Twćj gospodzie, 
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Ty pamiętasz o sierocie, 
O nędznćj wdowie w kłopocie, 
I drobne w gniazdku pisklęta, = 
Twoja dobroć żywi święta! _ 


Słoń ogromny, mrówka w trawie, 
O Twój szczodrćj żyją strawie, 3 
Ziemskie, wietrzne, morskie twory, 
Karmią się z Twojej komory. 


Nie masz czleka, ni stworzenia, 

Byś im żywności, odzienia, 
Nie wydzielał ile trzeba, 
Bo na wszystkich patrzysz z nieba! 

W zgiełku świata, czy w pustyni, 
+ Nie przymykasz łask swych skrzyni, 
Twa Opatrzność wszystkich darzy 
I bogaczów i nędzarzy! 

Ty błędnych kroki prostujesz, 
Smutnym wesele wiastujesz, 
Upadłym podajesz dłonie, 
Wszystko pieścisz na swóm łonie. 

Ty zamknięte więżnie w dołach 
Zwiedzasz, cieszysz, w swych aniołach; 
Fozkuwasz więzy Piotrowi 
I w Egipcie Józefowi! == = 

Tą nadzieją ożywieni, © 
Śmiało stajem u Twój sieni, s 
< Skąd nam Twych łask słońce świeci; 

/_ Tyś nasz Ojciec, my Twe dzieci!! ża 


- Dobrzyca, w roku 1845, z, 


Fa 


X. Fr, Kociński. 


Korrespondencya. 


—— 


a Szan. X. J. tüs Witamy. Z chęcią przyjmujemy. 

M. z doszło,  » 

ESG, doszło, “dobrze. 

N. — R. doszło, stanie się. 

0. —P. witamy; odebraliśmy dwa artykuły większe 
i kilka drobnych. Nie podobna JRE oznaczyć, 
w 4 a poszycie umieszczone będą, 
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EX, J. Szuberta 
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